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stkie Kościoły zrzeszone w PRE, Ko­
misję Episkopatu do Spraw Ekume­
nizmu, organizacje katolickie „Znak”, 
ChSS, „Pax”, „Caritas”, STPK, wyż­
sze uczelnie — Akademię Teologii 
Katolickiej i Chrześcijańską Akade­
mię Teologiczną, duszpasterstwo

Z  inicjatywy Polskiej Rady 
Ekumenicznej, w Ośrodku 
Ewangelickim w Warszawie, 

odbyło się 11 maja hr. sympozjum 
pod hasłem „Pokój, Sprawiedliwość, 
Rozbrojenie”. Uczestnicy, w liczbie 
około 200 osób, reprezentowali wszy­

wojskoue, Polski Oddział Towarzy­
stwa Biblijnego, Związek Wyznania 
Mojżeszowego. Obecni byli także 
przedstawiciele Urzędu do Spraw 
Wyznań oraz redakcji pism religij­
nych i świeckich.

(dokończenie na str. 4)



W TYM TYGODNIU: 0  18. VI. — V Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z I Listu św. Piotra apostoła 3,8—15; 
ewangelia według św. Mateusza 3,20—24) #  19. VI. — św. św. Gerwazego i Protazego, męczenników (+ 386) 9  20. VI. — 
św. Sylweriusza, biskupa i męczennika (f 537) O 22. VI. — św. Paulina, biskupa i wyznawcy (t 431) 9  24. VI. — św. Jana 
Chrzciciela

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje apostolskie

ŚWIATŁO NA DRODZE DO DAMASZKU
,.A kiedy minęło czterdzieści lat, ukazał mu się na pustyni  

góry Synaj anioł w  płomieniu gorejącego krzaku” (Dz 7,30).

„Wtem zjawił się anioł Pański i światłość zajaśniała w celi; 
trąciwszy zaś Piotra w bok, obudził go, mówiąc: Wstań  
prędko! I opadły łańcuchy z rąk jego” (Dz 12,7).

„Czy nie jestem wolny? Czy nie jestem apostołem? Czy nie 
widziałem Jezusa, Pana naszego?" (1 Kor 9,1).

„I stało się w czasie drogi, ze gdy zbliżał się do Damaszku, 
ołśniła go nagle światłość z nieba. A  gdy padł na ziemię, 
usłyszał glos mówiący do niego: Szawle, Szawle, czemu mnie 
prześladujesz?” (Dz 9,3n).

„I poszedł Ananiasz i wszedł do domu. włożył na niego 
ręce i rzekł: Bracie Szawle, Pan Jezus, który ci się ukazał 
w  drodze, jaką szedłeś, posłał mnie, abyś przejrzał i zastał 
napełniony Duchem Św ię ty m ’’ (Dz 9,17).

Ś w ia tło  i  ciepło — te dwa 
czynniki są konieczne do rozw o­
ju życia. W  cieniu i zimnie ży­
cie m arn ie je ,  kurczy  się i ginie. 
W edług p ierw szych  zdań Księgi 
Rodzaju. Bóg Stworzyciel — p o ­
w ołu jąc  do is tnienia  św ia t  w i ­
dzialny — rozpoczął swe dzieło 
od s tw orzen ia  światłości. I rzekł 
Bóg: Niech się s tan ie  światłość!
I s ta ła  się światłość. A utor  
p ierw szej księgi b ib l i jne j ,  r o z ­
k ład a jąc  a k t  s twórczy Boga na 
sześć dni,  umieszcza s tworzenie  
światłości w  dn iu  p ierw szym , zaś 
byty  d a jąc e  św iat ło  — słońce, 
księżyc, gw iazdy — dopiero w 
czw artym . Niech nas nie raz i  
rzekom a, czy też n aw e t  rzeczy­
wista, sprzeczność w  ty m  zasze­
regow an iu  dzieł. J a k  bardzo  Bóg 
Stworzycie] s ta je  się n am  bliski, 
sko io  do dzia łan ia  po trzebu je  
światła!

Stworzyciel — pow oław szy do 
is tn ien ia  światłość — uznał, że jest 
dobra, zam ieszkał w  nie j  i uczy­
nił fu n d a m e n ta ln y m  znakiem  
sw oje j  obecności. B iblia od p o ­
czą tku  wiąże w szystk ie  n iem al 
teofanie (ukazan ia  się Boga l u ­
dziom) lub  przy jśc ia  Jego  w y ­
s łan n ikó w  n iebieskich  z u k a z u ją ­
cym się równocześnie  blaskiem 
światła .  T ak  w świetle płonącego 
k rz a k u  z jaw ił  się Bóg Mojżeszo­
wi, b y  powołać go n a  oswobo- 
dziciela i wodza n a ro d u  w y b r a ­
nego, tak  też C hry s tu s  w świetle 
z n ieba  p rzyb y ł  p rzem ien ić  p rz e ­
śladowcę chrześcijan w  swego 
najgorliw szego  apostoła.

S tało  się to na drodze do D a­
m aszku .  Szaweł zaopatrzony  w 
p ism a polecające, dysząc n ie n a ­
wiścią do wszystkiego, co miało 
związek z C hrystusem , zmierzał 
do D am aszku ,  by  t a m  ścigać, 
p rześ ladow ać  i więzić zw olenn i­
k ów  ukrzyżow anego  Nauczyciela. 
Ju ż  w idział z da leka  w span ia łe  
zab ud ow an ia  stolicy Syri i  i b iałe 
m u ry  obronne, już  w ędrow cy • 
myśleli o k i lku  dniach odpoczyn­
ku  przed oczekującą  ich k rw a w ą  
akcją  przeciw ko chrześcijanom, 
gdy n ag le  jadącego n a  przedzie 
Szaw ła  olśniła  św iatłość z  n ie ­
ba. Szaw eł upadł i leżąc w  py le

drogi usłyszał głos mów iący  do 
niego: Szawle, Szawle, czemu
m n ie  prześ ladujesz? O balony na 
ziemię człowiek podniósł głowę 
i w  ja sny m  ja k  słońce obłoku zo­
baczył błyszczącą postać  męża. 
Może zaczął domyślać się, kto 
stoi p rzed  nim , w ięc p rzes tra szo ­
ny nadzw ycza jną  w izją  Szaweł 
py ta :  Ktoś jest,  Pan ie?  O dpo­
wiedź, ja k ą  usłyszał,  po tw ierdz i­
ła jego obaw y: Ja m  jes t  Jezus, 
k tórego ty  p rześ ladujesz! W jed ­
nym m o m en c ie  zobaczył Szaweł 
oczami ducha  szeregi w ydanych  
na śm ie rć  ludzi. W b lask u  p ły n ą ­
cym od C h rys tu sa  u jrza ł  Szaweł 
tw arze  sw ych ofiar, a w  nich 
u derza jące  podobieńs tw o do ry ­
sów tw arzy  Jezusa. Szaw eł mia ł 
ochotę u k ry ć  się w  piasek. T eraz 
doznał olśnienia i zrozumiał, d la ­
czego diakon  Szczepan i ty lu  i n ­
nych m ęczenników  um iera ło  z 
an ie lską  pogodą na obliczu. Oni 
widzieli  sw ego Zbawiciela ,  k tóry  
był ich siłą, św ia t łem  i radością! 
Więc je d n a k  w alczyłem z Bo­
giem i Bożą sp raw ą , a nie  z z a ­
bobonem  i herez ją ,  ja k  nauczali 
moi przełożeni, k tó rych  tak  śle­
po s łuchałem ! — pom yśla ł  z d ru z ­
go tany  duchowo Szaweł. Chciał 
śmierci, a le  od stojącej p rzed nim 
postaci biło życie, miłość i p rz e ­
baczenie. W serce  prześladowcy 
w stąp i ła  otucha. Uwierzył.  I tak  
j a k  do tąd  szczerze służył w b łęd ­
nym  p rzek on an iu  w rogom  drogi 
C hrystusow ej,  tak  te raz  p rag n ie  
całym  sercem  przy lgnąć  do J e z u ­
sa. Ś w ia t ło  b ijące  od Zbawiciela  
pociągało, niosło pokój i odrodze­
nie. Szaweł pyta: Co m a m  czy­
nić, P an ie ?  W stań  i idź do m i a ­
sta, t a m  ci powiedzą, co masz  
czynić. Obolały Szaweł dźwignął 
się na  kolana . Pośpieszyli m u  z 
pomocą współtowarzysze, którzy 
dotąd  s ta li  zdum ien i  i p rz e s t r a ­
szeni, gdyż słyszeli rozm owę sw e ­
go p rzyw ódcy  z kimś, kogo nie 
widzieli,  lecz słusznie p rzy p u ­
szczali, że całe zajście m a  z w ią ­
zek z misją ,  jak ą  m ieli do sp e ł­
n ienia  w  D am aszku . Gdy z a u w a ­
żyli, że ich przyw ódca u trac ił  
wzrok, wzięli  go pod ręce  i p o ­
prow adzil i  do m iasta .  K w a te tę

uzyskali w  dom u Jud y ,  przy u l i­
cy P ros te j .  Wiadomość o p rz y b y ­
ciu p rześ ladow cy pod aw ali  sobie 
chrześcijanie  z ust  do ust. N ik t 
jeszcze w D am aszk u  nie wiedział
o w ydarzen iu , k tó re  odmieniło 
duszę Szawła. S trach  począł u- 
s tępow ać  miejsca zdum ieniu , 
gdyż dn i m ija ły , a p rze ś la d o w a­
nie nie rozpoczynało się. Jakże  
byli wdzięczni sw em u  Mistrzowi, 
dowiedziawszy się całej p raw d y
0 naw rócen iu  Szawła.

N iezw ykła jes t  n a tu r a  św ia t ła
1 ognia Bożego. K rzak  Mojżesza
płonął, lecz jego liście pozostały 
soczysta zielone; w  czasie w ę ­
d rów ki Żydów  po pu s ty n i  k o lu m ­
na  Bożego ognia rozśw ietla ła  im 
ciemności nocy. Bożym b lask iem  
rozgorzało oblicze Mojżesza, gdy 
wyszedł z p rzyb y tku  świętego, a 
w dzień Zielonych Ś w ią t  języki 
ognia nad g łow am i w szystk ich  
aposto łów  zw iastow ały  przybycie  
D ucha Pocieszyciela. S k u tk i  b la ­
sk u  bijącego od postaci Jezusa  u 
b ra m  D am aszku  już  znamy. 
P rzyniósł on w p raw d z ie  fizyczną, 
lecz tylko k ilk ud n iow ą  szkodę 
Szawłowi. U tra ta  na jak iś  czas 
w zroku  była sym bolem  ślepoty 
duchowej,  spow odow anej przez 
n ienaw iść, k tó ra  dotychczas p a ­
noszyła się w  sercu gorliwego 
faryzeusza. Je d n ak że  szybko 
skończyła się sym boliczna k a ra  
i przez ręce A naniasza  nowy ap o ­
stoł Jezusa  o trzym ał p rzyw róce ­
nie w zroku  i  św ia t ło  Ducha 
Świętego dla duszy: „2 poszedł
A nan iasz  i w szed ł da dom u, w ło ­
ży ł  na niego ręce i rzekł: Bracie  
Szaw le ,  Pan Jezus, k tó r y  ci się 
ukaza ł w  drodze, jaką  szedłeś,  
posłał m nie , abyś przejrzał i zo ­
stał nape łn io ny  D uchem  Ś w ię ­
t y m ”. Odtąd Szaw eł całym 
sw oim życiem błogosławić będzie 
dzień, w  k tó ry m  poraziło go 
św iat ło  z n ieba  i z w ro ga  uczy­
niło p ro p a g a to ra  Ewang&lii. Po 
dam asceńsk ie j  w iz j i  Szaweł m o ­
że pisać do K oryn tian : „Czy nie  
je s tem  apostołem? C zy  nie w i ­
d z ia łem  Jezusa, Pana naszego?’1

Blask Bożego św ia t ła  to w a rz y ­
sz}- p o jaw ien io m  się na zie­
m i w ysłańców  nieba. Niezwykłą

lunę  b ijącą od an io ła  znad b e ­
tle jem skie j s ta jen k i  w idzą tylko 
pasterze, gdyż ty lko  im zw ias to ­
w a n a  jes t no w ina  o przy jśc iu  na 
św ia t  Mesjasza w  postaci m a l e ń ­
kiej Dzieciny, Ileż s t ro f  ko lędo ­
wych w spom ina  o nadziem skim  
św iet le  rozprasza jącym  m ro k  nad 
B etle jem  w  tę jedną, jedyną  noc! 
B lasku  owego nie widzieli jed nak  
ci m ieszkańcy  D awidowego m i a ­
steczka, k tórzy  kilka godzin 
wcześniej od trącil i  św ię tą  R odzi­
nę, szuka jącą  schronienia  w  ich 
domach.

G dy P io tr  został uwięziony. 
Kościół je rozolim ski modlił  się za 
niego. Bóg posłał anioła, hy 
uw oln ił  więźnia z rą k  n ie s p ra ­
wiedliwego władcy, „Wfem anioł 
Pańsk i z jaw i ł  się (przy więźniul 
i światłość za jaśniała  w  celi, trą­
c iw szy  zaś Piotra w  bok obudził 
go, m ów iąc:  W s ta ń  prędko!  1 opa­
dły łańcuchy z  rą k  jego”. W bln 
sk u  anielskiego św ia t ła  widział 
P io t r  śpiących żołnierzy w  celi, 
w idział też czuw ającą  przy  b r a ­
mie więzienia  straż,  ale s t r a ż n i ­
cy nie zauw ażyli ani św ia tła ,  ani 
u k ry tego  w  nim apostoła. Sam 
P io tr  myślał ,  że śni. Dopiero w te  
dy, gdy przeszedł za aniołem jed 
ną ulicę i anioł zostawił go s a ­
mego w  ciemności uśpionego 
m iasta ,  apostoł przyszedł do s ie ­
bie i uśw iadom ił sobie rzeczy­
wistość cudownego uwolnienia .

Ju ż  n a  podstawie  tych f r a g ­
m en tarycznych  rozw ażań  je s te ś ­
my przekonani ,  że ogarnięci 
św ia t łem  Bożym czulibyśm y się 
bezpieczni i szczęśliwi. W jego 
b lasku  zobaczylibyśmy inny 
świat. W łaśnie  dlatego prosim; 
Boga, by w szystk im , którzy sk o ń ­
czyli życie ziemskie, zabłysła  
światłość w iekuis ta ,  a w  jej b l a ­
sk u  niech zobaczą swego Z b a w i­
ciela, Leopold S ta f f  ta k  pisze o 
swojej nadziei w ejśc ia  w  krąg  
Bożego św iatła : „I w iem  to t y l ­
ko, że gdy mnie ułożą na sen 
wieczysty żm udnego pielgrzyma, 
to w tenczas u jrzę  w ie lką  jasność 
Boga, zam k n ię ty m i na w iek i 
oczyma” .

T. P.
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WSZYSTKO MOGĘ W TYM, KTÓRY MNIE UMACNIA..
MARCO ANTONIO BARBE- 

RIS jest m nie j  zn an y m  m a l a ­
rzem w ple jadzie  sław, jak ie  w y ­
dal Półw ysep Apeniński. Jego 
najg łośniejszy  obraz nosi ty tu ł:  
„Serce serc". Co p rzed s taw ia  ten 
obraz? C en tra lną  postac ią  jest 
Jezus C hrystus z o tw a r ty m  se r ­
cem, zaś obok Zbawicie la  niezli­
czone t łum y ludzi, k tó rych  k o ń ­
ca nie widać. Rzesze sk up ia ją  się 
w okół Jezusa, cisną się doń, 
w p a trzo ne  w  płonące ogniem i 
k rw ią  Serce Zbawiciela. P łom ie-  • 
nie oznaczają  miłość, j a k ą  Syn 
Boży pała  ku  ludziom, zaś k rew  
sym bolizuje  cenę zap łaconą za 
zbaw ien ie  człowieka. Ludzie 
p rzeds taw ien i na  obrazie  zrozu­
mieli w ym ow ę Bożego Serca, 
dla tego g a rn ą  się do niego w 
m od l i tew n ym  nastro ju .

Jeszcze bardz ie j  sugestyw ne 
obrazy  s taw ia  n am  przed oczy 
Kościół św ię ty  każdego czerw ­
cowego w ieczoru  podczas n ab o ­
żeństwa poświęconego czci N a j ­
świętszego Serca P a n a  Jezusa, 
zachęcając  nas do pogłęLienia 
w ia ry  w  Jezusa  Chrystusa, a 
zwłaszcza do  w zbudzan ia  w so­
bie coraz głębszej miłości ltu 
N iemu. Bo chociaż w  liturgii 
św ię ta  je s t  m ow a o cząstce J e ­
zusowego jes tes tw a  — Sercu  — 
to je d n a k  doskonale  zda jem y  so­
bie spraw ę, że jest ono w łaśc i­
w ie  tylko sym bolem  całej p os ta ­
ci Zbawiciela .  Historia  pobytu  
Bożego Syna na  ziemi jest p isa ­
na sercem i opow iada o n iepo ję ­
tej miłości Boga ku ludziom.
Oby n a m  choć w  m ałym  stopniu 
pomogło zrozumieć tę miłość n i­
niejsze rozważanie ,  byśm y — jak 
uczv św. P aw eł:  „w  miłości w ko- 
rzenieni i ug run tow an i ,  mogli 
po jąć  ja k  szeroka i długa, w y so ­
ka i g łęboka je s t  miłość C h ry ­
s tu so w a”. Apostoł P aw e ł w ybie 
ga swoim s łow nictw em  w  nasze 
czasy, czasy podboju  kosmosu. 
bv n iejako w  w y m ia ra ch  kos­
micznych określić wielkość J e z u ­
sowej miłości.

Rzućmy w p ie rw  okiem na tę 
his torię  życia .Jezusowego pisaną 
sercem. 'Miłość kaza ła  Synowi 
Bożemu odejść z nieba, opuścić 
dom Ojca i z jaw ić  się na tym 
padole łez, by podobny do nas 
w e wszystkim, prócz grzechu, 
dźwigał ludzkość z u p adk u  i p o ­
niżenia. ..Tak Bóg um iłow ał 
świat, że Syna  swojego dał, aby 
żaden człowiek nie zginął, ale 
m ia ł  żywot w ieczny” (J 3,16).
Bóg z miłości do człowieka s t a ­
je  się jednym  z nas. Rodzi się 
jako  m ałe  Dziecię, by doznać 
wszystkich utrapień, z jak im i 
boryka się w  życiu n iem al każda 
osoba ludzka. Dla nas cierpi z im ­
no w  betle jem skie j  sta jni ,  d la 
nas k a rm i się chlebem w ygnan ia  
w  Egipcie i za nas śle dziecięce 
i chłopięce pacie rze  do niebios z 
Nazaretu. A p o tem  serce dyktu je  
Mu iść i czynić dobrze każdem u: 
grzesznikom i sp raw ied liw ym , u ­
bogim i chorym, złym i dobrym  
Cóż. jeśli nie  miłość kazała  J e z u ­
sowi przebaczyć poku tu jące j  
M arii Magdalenie ,  k tó ra  pociąg­
nięta urokiem Jego  dobroci p rzy ­
szła, by M u służyć? Cóż. jeśli nie 
miłość kaza ła  Jezusowi stanąć  
n ad  pa ra l i ty k iem  leżącym przy 
sadzaw ce w Betsaidzie i pow ie ­
dzieć: Wstań, w eźm ij łoże swoje 
i idź do domu. I gdy przez dzie­

siątk i la t  n ik t  nie  p o tra f i ł  o ka­
zać para l i ty ko w i miłosierdzia, 
z jaw ił  się Jezus, by go uzdrowić. 
Z najw iększej  miłości ku nam  
pójdzie Zbaw icie l  na  krzyż, ale 
jeszcze wcześniej okaże głębię 
swej dobroci u s tan aw ia jąc  N a j ­
świętszy S ak ram en t ,  k tó ry  ma 
się stać chlebem da jącym  w iecz­
ne życie.

Było to p rzed wojną. W je d ­
nej z w ie jsk ich  szkól zachoro­
w ał  stary, sam otny  nauczyciel.  
C horoba przeciągała  się przez ca­
łą zimę aż do wiosny. O dw iedza­
jący go ludzie pocieszali c h o re ­
go, że w ra z  z budzącą  się p rzy ­
rodą, pod coraz cieplejszymi p ro ­
m ien iam i w iosennego  słońca, 
zaczną w racać  siły nauczycielowi 
i w stan ie  zdrowy. To sam o p o w ­
ta rza ł  lekarz  p rzyw ieziony z 
miasta, chociaż odchodząc pow ie­
dział p ie lęgnującej chorego gos­
posi, że s tan  jej podopiecznego 
jest beznadziejny. To sam o z a ­
pew ne  czuł ciężko chory  n au czy ­
ciel. Z a raz  po odejściu lekarza  
polecił, by m u  podano  walizkę, 
k tó ra  leżała na szafie stale 
zamknięta .  P e w n ie  zechce p o ­
dzielić zeb rane  oszczędności — 
pom yśla ła  gospodyni, ścierając  z 
w ieka  w a rs tw ę  k urzu  i s t a w ia ­
jąc walizę n a  ławie, przy  łożu 
chorego. T rochę była  n iezadow o­
lona. że s ta ru szek  tę czynność 
chce" robić p rzy  zbyt w ielu  
św iadkach , a le  nie śm iała  z w r a ­
cać chorem u uwagi. Wszyscy w 
napięc iu  oczekiwali, co w łaśc i­
ciel w y jm ie  z ta jem nicze j w a l i ­
zy. Można sobie wyobrazić, jak ie  
było zdziwienie  obecnych, gdy

chory zam ias t  pieniędzy i złota 
w y ją ł  z w ęzełka  zeschłą p a jdę  
chleba i m ając  łzy w  oczach, m ó­
wił rozczulony: G dy m am usi
swojej m ów iłem , że chcę się 
uczyć, w  dom u była  w ie lka  bie­
da. M a tk a  je d n ak  zapew nia ła  
mnie, że mi pomoże, choćby za 
cenę życia. To, że zostałem n a ­
uczycielem, zaw dzięczam swojej 
matce, k tó re j  ogrom ofiary i m i­
łości p rzypom ina  mi ten  ze­
schnięty k aw a ł  chleba. W szystkie 
p ieniądze dała  na m oją  naukę, a 
odprow adza jąc  m n ie  na  stację, 
w e tk n ę ła  m i na drogę ostatn i 
kaw a łek  chleba, jaki m iała  w  do­
mu. Nie z jad łem  w ówczas te j 
kromki, chociaż bardzo  byłem 
głodny. Zachow ałem  ją  jako 
symbol miłości serca m oje j  m a t ­
ki. I gdy m i było ciężko, b ra łem  
zawsze do ręki ten  chleb — sy m ­
bol t ru d u  i znoju m oje j  matki.  
Przy  Bożej pomocy wszystko 
udaw ało  mi się przezwyciężać. 
Dziś też, jeśli jeszcze p isane  mi 
życie, Bóg przez miłość m ej m a t ­
ki. z a w a r tą  w  ty m  suchym  ch le ­
bie, p rzyw róci mi siły.

Serce Z baw icie la  dało nam  
jeszcze większy skarb , niż  m a tka  
starego nauczyciela sw em u  syno­
wi. W S akram encie  O łta rza  już 
nie m a  skibki chleba . ale sam 
Zbawiciel czeka n a  nas. Św ięte  
postacie już  n ie  łzami i potem, 
ale k rw ią  Jezusa  i Boską Jego 
miłością są przesycone. Lękasz 
się, czy w y trw asz  w  dobrym , czy 
dasz radę  przezwyciężyć w szyst­
kie po kusy  i trudności na drodze 
życia Bożego? — Biegnij często 
do św ią tyn i posilać się Chlebem

E ucharys tycznym  i w p a t ru j  się 
w  Serce serc, a w n e t  zawołasz 
w ra z  ze św ię tym  P aw łem  
„Wszystko mogę w  Tym, który 
m nie  u m a c n ia ”.

Okazji do p ra k ty k o w a n ia  n a ­
bytej u stóp Jezusa  miłości m a ­
m y w  życiu bardzo wiele . Na 
każdym  k rok u  — w  domu, w 
drodze, w  pracy , w  sklepie, na 
ulicy — trzeba  ludziom okazy­
w ać serce, gdyż ty lko dobroć  m a 
moc przezw yciężyć znieczulicę, 
egoizm i  bezduszność, k tóre  co­
raz pow szechniej d a ją  znać  o so­
bie n aw e t  w śró d  Polaków , cho­
ciaż ci od w iekó w  słynęli z ser­
deczności i życzliwości.

N iedaw no  p rasa  zamieściła  in- 
te rsu jące  w z m iank i  o pobycie w 
Polsce H a rr i sa  Clive’a, człowie­
ka obdarzonego n iezw y k łą  siłą, 
mającego zdolność u zdraw ian ia  
sam y m  dp tyk iem  n a w e t  ciężko 
chorych ludzi. Setki ludzi zg ro ­
madziły się na tychm ias t ,  żeby 
zdobyć n u m erek  up raw n ia jący  
do zajęcia kolejki, gdyż Clive 
p rz y jm u je  z góry okreś loną  licz­
bę osób. C harak te rys tyczne ,  że 
nie było t a m  p v y c za jn e j  w  ta ­
kich w y pad kach  nerwowości, 
w yk łócan ia  się, k rzyków . Ludzie 
oczekiwali w  ciszy i skupieniu. 
Widocznie ów n iezw ykle o b daro ­
w any  przez n a tu rę  cz łow iek p o ­
trafił  p rom ien iow ać  rów nież  na 
odległość. „P ew na  starsza  pani
— w spo m in a  naoczny św iad ek  — 
fizycznie wyniszczona chorobą i 
cierpieniem, oddała  swój z t r u ­
dem  zdobyty nu m erek ,  a w raz  z 
n im  jedyną  i o s ta tn ią  szansę p o ­
p ra w y  sw ego s tan u  zdrowia, ro­
dzicom jakiegoś chorego dziecka, 
m ów iąc: Polsce po trzebni są
młodzi, zdrow i o b yw ate le  — roś- 
nij Polsce na  ch w ałę”. S z lache t­
ny postępek owej starszej, 
schorow anej p an i  w y d a je  się 
p rzeras tać  bezin te resow ne  usługi 
lecznicze H a rr i sa  Clive:a. N ie­
zwykły  Anglik  leczy, rozdaje 
zdrowie, sam  nic albo niewiele 
tracąc, zacna pan i o f ia row ała  
swój ..wdowi grosz”, w szystko  co 
miaia. To był czyn jej dobrego 
serca. Nie  w iem y, czy o w a  Pani 
je s t  czcicielką Najświętszego 
Serca P a n a  Jezusa, ale można 
powiedzieć bez obawy pomyłki, 
że jest p raw d z iw ą  naśladowczy- 
nią Jezusa N asze codzienne dob­
re  uczynki nie bedą m iałv  aż iak 
w ie lk ie j w agi ofiar  z całego ży­
cia. rezygnacji z nadzw vczajnvch  
szans Niech to  będą drobne 
uczynki miłosierdzia  w zględem  
bliźnich: dobrow oln ie  zapropo­
now ana pomoc sąsiedzka, życzli­
w y uśmiech lub  słowo, d a ro w a ­
nie urazv. odw iedzenie  chorego 
itp. C hrystus zachęca do w ie r ­
ności w  małym.

Na obrazie  M arca  B arbe : sn 
Jezusow e Serce p ro m ien iu je  i 
wznieca  miłość ludzkich serc
P ozw ólm y Zbawicielowi rozpali '5 
nasze serce, a ono niech nobudza 
inne -do czvnnej miłości Boga w 
naszych bliźnich. Niech z serc 
ludzkich ponłvn ie  miłość Boża na  
cały elob ziemski, a w ówczas za- 
p a n u ie  na święcie sookói i ład i 
zabrzm i ieden oo teżny  ałos:
C hw ała  badź  Bożemu Sercu,
sorawiw zb aw ien ia  w szystkich
ludzkich serc.

KS. ALEKSANDER BIELEC
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dokończenie ze sti. 1

Słowo wstępne wygłosi! ks. prof. 
dr Witold Benedyktowicz — prezes 
PRE. Następnie zebrani wysłuchali 
dwóch referatów. Pierwszy, pt. „Teo­
logia pokoju”, wygłosił ks. prof. dr 
hah. Ignacy Subera, prorektor Aka­
demii Teologii Katolickiej w Warsza­
wie, drugi, „Biblijne pojęcie „sza­
lom” i jego aplikacja w służbie po­
koju” — ks. doc. dr Jan Niemczyk, 
prorektor Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. Po referatach wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja. Między in 
nymi głos zabrał zwierzchnik Koś­
cioła Polskokatolickiego bp Tadeusz 
R. Majewski. Oto fragmenty jego 
wystąpienia:

„Walka o pokój jest obowiązkiem 
nie tylko Tządów poszczególnych 
państw, ale całej ludzkości. Przestała 
ona już hyc sprawą wyłącznie polity­
czną, stała się sprawą ogólnoludzką, 
a dla nas, chrześcijan, wypływa z 
nakazów etyki chrześcijańskiej (...).

W dniach od 2 .do 6 maja br. od­
był się w Nordwijkerhout w Ho­
landii XXII Międzynarodowy Kon­
gres Starokatolików Unii Utrech- 
ckiej. W tym ważnym zgromadze­
niu uczestniczyła 9-osohowa delega­
cja z Polski. Na Kongresie tyiji zwró­
ciliśmy się z apelem do naszych 
współwyznawców w Ameryce, Ka­
nadzie i Brazylii, do całego Polskie­
go Narodowego Kościoła Katolickie­
go, jego biskupów, kapłanów i świec­
kich, aby przyłączyli się do naszych 
szeregów, do szeregów budowniczych 
sil pokoju, aby podjęli z nami szla­
chetną walkę o pokój, o pokojowe 
współistnienie całej ludzkości. Zaape­
lowaliśmy, aby władze Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego w 
USA podjęły naszą słuszną inicjaty­
wę i domagały się od prezydenta J. 
Cartera i rządu USA niedopuszcze­
nia do produkcji bomby „N”, by nig­

dy nie doszło do nowej wojny. Z tym 
samym apelem zwróciliśmy się do 
całego Kongresu oraz do wszystkich 
starokatolików Unii Utrechckiej. Je­
steśmy przekonani, że nasi bracia i 
siostry w Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie i Brazylii, jak również 
Kościoły starokatolickie Unii 
Utrechckiej zajmą zdecydowane sta­
nowisko przeciwko projektowi bom­
by neutronowej. Przekonanie nasze 
podtrzymuje fakt, że na zakończenie 
Kongresu moje publiczne wystąpie­
nie znalazło wyraz w oficjalnym do­
kumencie zawierającym końcowe 
wnioski i postanowienia.

Dzień 4 maja jest w Holandii dniem 
poświęconym pamięci odzyskania 
wolności. Holenderscy chrześcijanie 
w tym dniu modlą się w  swoich ko­
ściołach, a o godzinie ósmej wieczo­
rem wszyscy obywatele holenderscy 
dwuminutową ciszą czczą pamięć
poległych podczas drugiej wojny
światowej.

Jak wielką wagę przywiązują Ho­
lendrzy do spraw pokoju, niech
świadczy fakt, że młodzi ludzie pro­
testują na ulicach przeciwko broni
neutronowej i zachęcają przechod­
niów, aby składali swoje podpisy w 
specjalnych księgach wyłożonych na 
stolikach w wielu miastach. Gdy 
przechodziłem ruchliwą ulicą miasta 
Amersfoort, właśnie tacy młodzi lu­
dzie poprosili mnie o złożenie podpi­
su, co też chętnie uczyniłem. Te ob­
serwacje wyniesione ostatnio z Ho­
landii jeszcze mocniej utwierdzają 
mnie w przekonaniu, że wszyscy lu­
dzie, zarówno w Europie, jak i na 
innych kontynentach, jednego prag­
ną — pragną pokoju (...).

Kościół Połskokatolicki, którego 
mam zaszczyt być zwierzchnikiem, 
przez 34 lata aktywnie włącza się we 
wszystkie sprawy, którymi żyje cały 
naród polski. Popieraliśmy i nadal

będziemy popierać stanowisko mą­
drej polityki rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, dotyczące suwe­
renności politycznej i gospodarczej 
naszej Ojczyzny, a nade wszystka do­
tyczące walki o pokój, rozbrojenie, 
całkowite zniszczenie broni masowej 
zagłady. W sposób szczególny dołą­
czamy nasz głos protestu przeciwko 
projektowi bomby neutronowej. 
Uważamy bowiem, że obrona pokoju 
jest naszym obowiązkiem, jest świę­
tą sprawą także ludzi wierzących w 
Boga, że obowiązek ten dla wszyst­
kich chrześcijan wypływa z kart 
Ewangelii. Walka o utrwalenie i za­
chowanie pokoju to zarazem święty 
bój o powszechne rozbrojenie, o cał­
kowite zniszczenie zapasów broni 
termojądrowej oraz zażegnanie pro­
dukcji jakiejkolwiek broni skierowa­
nej przeciw ludzkości (...).

Kościół Połskokatolicki w Polsce, 
Polski Narodowy Kościół Katolicki w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
oraz Kościoły Starokatolickie Unii 
Utrechckiej udzieliły całkowitego po­
parcia II Apelowi Sztokholmskiemu 
Światowej Rady Pokoju, jak też ini­
cjatywie pokoju, bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie, która przed 
kilkoma laty została powzięta na 
konferencji szefów rządów w Helsin­
kach. W chwili obecnej całym sercem 
solidaryzujemy się ze wszystkimi 
bieżącymi poczynaniami na rzecz 
pokoju (...).

W dniu 25 kwietnia br., podczas 
obrad Rady Synodalnej naszego Ko­
ścioła, zwróciłem się z prośbą do 
księży, aby we wszystkich kościołach 
zostały odprawione Msze św. o Boże 
błogosławieństwo w obradach nad­
zwyczajnej sesji ONZ, która będzie 
poświęcana problemowi rozbrojenia”.

Na zakończenie uczestnicy Sym­
pozjum przyjęli oświadczenie, które 
zamieszczamy na str. 8—9.

POTRZEBA KSIĘŻY
I KANDYDATÓW DO STANU DUCHOWNEGO

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego przyjm ie kapłanów  
oraz alum nów  pragnących pracować w  szeregach naszego Kościoła 
w  Polsce, Stanach Zjednoczonych, K anadzie i Brazylii. Studia od­
byte w  uczelniach teologicznych lub sem inariach duchow nych zo­
staną zaliczone na pocact w ykształcenia niezbędnego dla każdego 
kapłana katolickiego.

Zgłoszenia z podaniem , życiorysem , św iadectw em  studiów  ora?, 
ze zdjęciem  należy kierow ać pod adresem :
PREZYDIUM RADY SYNODALNEJ 
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO W PRI 
UL. WILCZA 31 
00-544 WARSZAWA

M łodzieńcy po m aturze oraz alum ni, którzy nie ukończyli stu ­
diów teologicznych, będą m ogli odbyć studia i uzyskać stopień  
m agistra teologii w  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  
W arszawie. Chrześcijańska Akadem ia Teologiczna kształci kandy­
datów na duchownych i pracow ników  kościelnych w szystkich K oś­
ciołów  chrześcijańskich, które jej pow ierzą sw oją m łodzież, tak w  
w iedzy teologicznej, jak i w  wyrobieniu społecznym  i obyw atel­
skim.

Kandydaci na studia powinni złożyć następujące dokumenty:

1. padanie o przyjęcie,
2. św iadectw o dojrzałości,
3. m etrykę urodzenia (lub w ypis z dowodu osobistego),
4. kartę kandydata na I rok studiów  (formularzy dostarrza szkolą),
5. zaśw iadczenie o stosunku do służby w ojskow ej,
fi. kartę zdrowia kandydata (w ystaw ia lekarz rejonowy),
*. 4 fotografie o rozm. 37X52 mm.

W' wypadku ubiegania się o pomoc stypendialną — w edług norm 
obowiązujących m łodzież studiującą w e wszystkich wyższych uczel­
niach PRL — należy złożyć:

a) podanie o przyznanie pomocy m aterialnej,
b) zaśw iadczenie o stanie rodzinnym,
c) zaśw iadczenie o zarobkach członków rodziny za 12 m iesięcy,
d) zaśw iadczenie urzędu gminnego o dochodzie z gospodarki ro l­

nej dla celów  stypendialnych.

O sw oim  zam iarze pośw ięcenia się studiom teologicznym  w  
ChAT kandydaci pow inni powiadom ić sw ojego duszpasterza, ten  
zaś sw oją w ładzę kościelną, która odpow iednim  pismem poleca­
jącym typuje kandydata na studia. Szczegółowych inform acji o 
studiach udziela Rektorat ChAT w W arszawie, ul. Miodowa 21, 
00-264 W arszawa.
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Uroczystość parafialna w S z c z e c in ie

N o w y  o ł t a r z  M i ! o s l e r d 2 l a  B o ż e g o  w  k o ś c i e l e  p a r a f i a l n y m  w  S z c z e c i n i e

Miłą rzeczą są wszelk ie  uroczystości w  parafii .  G rom adzą  one  licz­
niej niż  zw ykle  w iernych ,  dostarczając  im  głębokich przeżyć re l ig i j ­
nych. T ak im  p ięk ny m  przeżyciem  re l ig i jnym  był dla paraf i i  szczeciń­
skiej dzień 30 kw ie tn ia  br. Kościół św iętych aposto łów  P io t ra  i P a w ­
ła — p ra s ta ra  św ią tyn ia  — by ł  m ie jscem  niecodziennego w ydarzen ia :  
pośw ięcen ia  całej p a ra f i i  opiece Bożego Miłosierdzia.

Nowy, p ięknie  ośw iet lony  o łta rz  zw raca ł  uw agą  rozm odlonych w ie r ­
nych i był ich d u m ą  zarazem. Dużo pracy  w  budow ę tego o ł ta rza  
włożył sam  ksiądz proboszcz m g r  S tan is ław  Bosy, gdyż p ra g n ą ł  sp ra ­
wić radość  sw oim  paraf ianom . Podczas Mszy św. ca ła  p a ra f ia  p rz y ­
s tąp i ła  do s ak ram e n tu  poku ty  i do K om unii  św., co było najw iększą  
radośc ią  duszpasterza  ,i podzięką  za jego trudy.

W bieżącym n>ku m i ja  854 la ta  od m o m e n tu  położenia k am ien ia  
w ęgielnego pod budow ę kościoła, p rzy  k tó rym  przed  33 la ty  erygo­
w ano  po lskokato l icką  paraf ię .  29 czerw ca — uroczystość świętych 
aposto łów  P io t ra  d P a w ła  — jest św ię tem  p a t ro n a ln y m  szczecińskiej 
parafii .  Sw oje  doroczne święto  p a ra f ia  obchodzić  będzie  w  niedzielę
2 lipca br. N a tę uroczystość ks. proboszcz i p a ra f ian ie  se rdeczn ie  za­
p rasza ją  w szystkich w y znaw ców  i przyjaciół.

KSB

Ks. proboszcz S tan is ław  Bosy z  m in is t ran lam i 1 w ie rn y m i  przed jednym
z nabożeństw

D
M A Ł A  EN C YK LO PED IA  T E O L O G IC Z N A

w ie  że w ym ienn ie  używane). Z razu m ów iono  o duchu  jako
o p ie rw ias tku  życia, później zas tąp iono  go pojęciem duszy, 
a ducha po jm ow ano  jak o  is totę fizycznie rów n ież  n iedo­
strzegalną, ale  w  przec iw ieństw ie  do duszy m ogącą  istnieć 
sam odzielnie  bez m ater i i ,  bez c ia ła ;  tak im i ducham i stali 
się, byli i są -► aniołowie, różnie po jm o w an e  bós tw a  czy 
bogowie, p rzede  w szystk im  -»■ Bóg. N a w yraźn e  oddziele­
nie i odróżnienie  zarów no ducha ja k  i duszy od ciała, (od 
materii,  k tó ra  jest p rze jaw em  ducha, a ciało je s t  swoistego 
rodzaju  czasowym w ięzien iem  dla duszy, k tórej n a tu r a l ­
nym  m iejscem  jest odw iecznie  is tn ie jący  św ia t  idei) w p ły ­
nął -» P la ton ,  a  później i -*■ Plotyn. W  teologii i filozofii 
scholastycznej pojęcie  ducha oznaczało subs tanc ję  n ie m a ­
ter ia lną, ro zum ną i niezłożoną i p rz y jm o w a n o  is tnienie 
trzech podstaw ow ych  rodza jów  duchów, a m ianow ic ie :  d u ­
cha  czystego, najdoskonalszego, wiecznie  is tniejącego — to  
Bóg; d u chó w  czystych, a le  s tworzonych, w ięc niższych — 
to anio łowie; duchów  a lbo raczej dusz, k tó re  z n a tu ry  m a ­
ją  istnieć i działać w  połączeniu z ko n k re tn y m  ciałem, czło­
w iek iem  — to dusze ludzkie, ale k tó re  w sk u te k  śmierci 
c iała chwilowo, aż do z m a r tw y c h w s ta n ia  c iała  i połączenia 
się ponow nego z duszą, m ogą istnieć też bez ciała. Wśród 
innych filozofów swoiście p o jm u je  d uch a  -► Hegel. M a­
ter ia liści n ie  p rzy jm u ją  is tn ien ia  an i  du cha  ani duszy jako 
odrębne j ,  różnej istotowo cd m ater i i ,  substancji.
Duch Św ię ty  — w  teologii chrześcijańsk ie j  jes t trzecią 
Osobą -> Tró jcy  św. N ajw ażn ie jszym i teks tam i P ism a  św. 
Nowego T estam en tu ,  dotyczącymi bezpośrednio  D ucha  św. są 
nas tępu jące :  „A gdy Jezus został ochrzczony, w n e t  w y s tą ­
pił z w ody  i oto o tw orzyły  się niebiosa i u jrza ł  D ucha B o­
żego, k tóry  zstąpił w  postaci gołębicy i spoczął n a  n im ” 
(Mt. III, 16); Jezus „ tchną ł na n ich  (na apostołów, n.) i po ­
w iedzia ł im: W eźm ijc ie  D ucha Św iętego” (J. X X, 22); ,,A 
gdy nadszedł Dzień Zielonych Św iąt,  byli wszyscy razem 
n a  jed ny m  miejscu... i n a p e łn ien i  zostali wszyscy D uchem  
Ś w iętym  i zaczęli m ów ić innym i językami, tak, j a k  im 
D uch p o d d aw a ł” (Dz. Ap. II, 1— 4); p rzede  w szystk im  zaś

w ażn ym  jest nas tęp u jący  tekst. Z m ar tw y c h w s ta ły  Jezus  po ­
leca aposto łom : „Idźcie tedy i czyńcie uczn iam i wszystkie 
narody, chrzcząc je w  imię O jca i S yna i D ucha Św iętego” 
(Mt. X X V III ,  19). P od  w ezw an iem  D ucha św. e rygow ano 
od d a w n a  * paraf ie ,  budo w ano  kościoły, o rganizowano 
wiele  zakonów , zgrom adzeń zakonnych  i czyni się to ró w ­
nież ak tualn ie .

Duchesne L ud w ik  M a r ia  — (ur. 1A43, zm. 1922) — f r a n ­
cuski h is toryk Kościoła, profesor  In s ty tu tu  Katolickiego w  
P aryżu, członek A kadem ii F rancuskie j .  N apisa ł  m.in. takie  
dzieła: Origines du culte  chret ienne  (1889), czyli P oczątk i  
ku ltu  chrześc ijańskiego; H titoire  an d e n n e  de 1'Eglise 
(t. 1—3; 1907), czyli Historia starożytna Kościoła.

Ducboborcy — to członkowie mistycznej sekty  chrześc ijań­
skiej, dz iała jącej -w d rug ie j  połowie X V III  w. w  Rosji. 
Twierdzili ,  że -*• Duch św. n ie  dzia ła  zbiorowo i n a  zb io ­
rowości, a  jedynie  indyw idualn ie ,  na  w y b ra n e  jednostki. 
Nie u znaw ali  an i pań s tw a ,  an i  kościoła; siebie uw ażali za 
tych, do k tó rych  p rz e m a w ia  i n a  k tó ry ch  dzia ła  Duch św. 
W w yniku  rzekom o o trzym anych  ob jaw ień  podzielil i ludz­
kość na dw ie  klasy. J e d n ą  s tanow ią  po tom kow ie  K aina, 
a  są w śród  n ich  rządzący i uc iskający  większość ludzi: d u ­
chowni, urzędnicy  pań s tw o w i i p ry w a tn i ,  a  p rzede  w szys t­
k im  sp rzeda jn i i n iespraw ied liw i,  a biorący łapów ki — sę­
dziowie. D ru gą  s tanow ią  po tom kow ie  -> Abla, czyli lud, 
ogół ludzi uc iskanych i w yzysk iw anych  przez członków k la ­
sy pierwszej.

D uchow ieństw a — to współcześnie  jeden  ze s tan ów  społecz­
nych, do k tórego  p rzyn a leżą  wszyscy ci, k tórzy bezpośrednio 
i czynnie czy pośrednio  i tylko pomocniczo uczestniczą w 
organizow aniu  i sp raw ow an iu  -> k u ltu  religijnego. Z am ias t  
d u ch ow ieńs tw o  m o żna  w ięc  i powiedzieć stan  d u ch o w n y  
i vice versa. D uchow ieństw o  więc iu b  s tan  duch ow n y  jest 
pojęciem szerszym od pojęcia  i nazw y  kapłaństw o.  T ak  było 
od  d a w n a  u różnych narodów  i w  różnych religiach, np.



Z lekcji historii i patrio tyzm u

Polska Wiosna Ludów

W  p ierw szych  dn iach  kw ie tn ia  bv. ekipa angielskiej telewizji k .e -  
cila n a  te ren ie  po łudniowej Polski (między innym i w  K ra k o ­
wie) f i lm  pośw ięcony w ydarzen iom  „W iosny Ludów  w  Galicji 

tzw. Zachodniej .
130 rocznica ru ch ó w  rew olucy jnych  w Europie ,  o k reś lanych  m ia ­

ne m  „Wiosny L u d ó w ’’ o ra z  wyżej w sp om nian y  fak t  p ro w o k u je  do 
p rzypom nien ia  kolejnego, trzeciego niepodległościowego z ryw u  P o l­
ski (po po w stan iu  kościuszkow skim  i lis topadowym ).

W ystąp ien ia  rew o lucy jn e  w  E urop ie  (184fi—1849) obję ły  F rancję ,  
Austr ię .  Węgry, Rum unie , p a ń s tw a  n iem ieck ie  i w łoskie  oraz znacz­
n a  część Polski. N a  Węgrzech, na  ziemi włoskiej i w  Polsce ruchy  
rew olucy jne  w iąza ły  aie ściśle z w a lk ą  o zjednoczenie  i n iepodleg­
łość narodów . W Polsce najw iększe  ro zm ia ry  p rzyb ra ły  walki na te ­
renach  zaboru  p rusk iego  i austriackiego.

WIOSNA LUDÓW W WIELKOPOLSCE

20 m a rc a  1848 r. w  P o znan iu  pow ołano  K o m ite t  N arod ow y  z u dz ia ­
łem przedstaw ic ie li  p ra w ie  wszystkich w a rs tw  społeczeństwa. K om i­
te t  N arod ow y  w raz  z b ra tn im i  rew oluc jon is tam i n iem ieckfmi opow ie­
dział się za  w spó ln ą  w a lk ą  o niepodległość Polski i zjednoczenie  Nie 
miec przec iw ko Rosji carskiej .  Pod w p ły w e m  haseł niepodległościo­
w ych  w e w siach i m iasteczkach zaboru  prusk iego  p o w s ta ją  sam o­
rzutnie  oddziały powstańcze. Do końca m a rc a  w  k ilku nas tu  punk tach  
księstw a poznańsk iego  zgromadziło  się około 6—7 tys. ludzi. Rząd 
pruski,  obaw ia jąc  się rew olucyjnego  w rzenia ,  r i e  p ragn ie  konfl ik tu  
zbrojnego z R osją  i p rzys tępu je  do l ikw idacji  sił pow stańczych  w  
poznańskim. 30 k w ie tn ia  dochodzi do b itw y  pod Miłosławiem. O d­
działy ocho tn ików  pod dow ództw em  Mierosławskiego w ytrzym ały  n a ­
tarcie  n ieprzy jac ie la ,  a nas tępn ie  zadały  m u klęskę. W arto  w sp om ­
nieć. że  zw ycięstwo to było przede  w szystk im  zasługą  zo lm erzy-chło- 
pów  i b iedoty  w ie jsk ie j  Po  ty m  zw ycięstwie M ierosławski p lanow ał 
p rzedos tać  się n a  K u jaw y ,  gdzie liczne jez iora  i  lasy u ła tw ia ły  p ro ­
w adzenie  w a lk i  o ch a rak te rze  par ty san ck im . W trak c ie  m arszu  na 
Gniezno, gdzie zn a jd o w a ł  się bogaty  a rsen a ł  prusKl, dochodzi (dnia
2.V.1848 r.) do zw ycięskie j b itw y  pod  Sokołowem.

W  obaw ie  przed ,,rew oluc ją  lu d o w ą ” p rzeds taw ic ie le  kół z iem iań ­
skich zaczęli sabotow ać poczynania  pow stańców , w  w y n iku  czego

w iększa  część oddziałów ulega rozproszeniu. 9 m a ja  w  M urzynowie  
k. W rześni po dd a ła  się re sz tka  na jw y trw a lszych  p ow stańców  polskich 
k tó rym  dowodził p u łk o w n ik  Oborski.

Dopiero w  paźdz ie rn iku  1848 roku w ładze  p rusk ie  p rzes ta ją  ści­
gać rew oluc jon is tów  i ogłaszają  amnestię .  F a k t  ten m ożna uznać za 
ostateczne zakończenie  W iosny Ludów  w  zaborze pruskim .

WIOSNA LUDÓW W GALICJI

Pod w p ły w em  rew olucyjnych  w yp adk ów  w iedeńsk ich  rozpoczyna­
ją się liczne d e m o n s trac je  w  K rakow ie , k tó re  do p row adza ją  dn 
uw oln ien ia  (17.I I I .1848 r.) w ięźn iów  politycznych. 6 kw ie tn ia  w  K r a ­
kowie uk ons ty tuow ał  się K o m ite t  Narodowy, k tóry  usiłował zorgan i­
zować gw ard ię  n a ro do w ą  i w zyw ał szlachtę do dobrow olnego u w a l ­
n ian ia  chłopów od pańszczyzny. Nie da je  to je d n a k  wyników. P o ­
niew aż 17 k w ie tn ia  rząd  austr iack i,  chcąc z jednać  sobie chłopow, 
ogłasza zniesienie pańszczyzny i zapow iada  dziedzicom w ypła tę  od ­
szkodowania.

Posunięcie  to było po dy k tow ane  obaw ą pow tórzen ia  się tzw. rzezi 
galicyjskiej. S y tuac ja  rew o lucy jna  w  Galicji była to le row ana  przez 
w ładze  au str iack ie  tak  długo, dopóki nie były one p ew n e  własnych 
korzyści. Dopiero w  listopadzie, gdy w o jsk a  carskie  opanow ały  w 
W iedniu  sytuację ,  w  całej Galicji ogłoszono stan  oblężenia, ro zw ią ­
zano  g w ard ię  naro do w ą  i w szystkie  polskie organ izac je  o c h a ra k ­
te rze  politycznym.

T rw a ły m  osiągnięciem Wiosny Ludów  w  Galicji  było zniesienie 
p o d d ań s tw a  i uwłaszczenie  chłopów.

W na jw iększe j części Polski — zna jdu jące j  się w ówczas pod za­
bo rem  rosy jsk im  (Królestwo Polskie) — w  w a ru n k a c h  szczególnego 
ucisku i  te r ro ru  w ładz carskich, dz ia łan ia  an tyrosy jsk ie  m iały  bardzo 
m ały  w p lvw  i zasięg. Szeroki ruch  niepodległościowy ogarnął K ro-  
lestwo dopiero w  1863 r. w  czasie pow stan ia  styczniowego.

W alki rew olucyjne  na  ziem iach zaboru pruskiego i austriackiego 
zakończyły się klęska. T y m  n iem nie j  znaczenie  ich jes t  bardzo  d o ­
niosłe. N aród  polski jeszcze raz  zam an ifes tow ał  sw ą  niez łom ną wolę 
odzyskania  niepodległości.  Wielu s łynnych P o laków  bierze udział 
w  ruchach  rew olucyjno-niepodleglościow ych w  innych  k ra jach  (Bem
— Węgry, M ickiewicz —  Włochy). Dlatego też ek ipa  te lewizji ang .s l-  
skiej w  sw oim  f i lm ow ym  cyklu, pośw ięconym  w a lk o m  rew o lucy j­
n y m  na rodów  E uro py  w  roku 1848, jeden odcinek  pośw ięciła  Wioś­
n ie  L u dów  w  Galicji.  O dcinek  [en będzie nosił ty tu ł:  .W iosna  L u ­
dów : K raków , P r a g a ”.

MAREK DZIĘGIELEW SItl

M A Ł A  EN C YK LO PED IA  T E O L O G IC Z N A
u Żydów  — lewici. W ch rześc ijańs tw ie  zrazu mów iło  się 
niezależnie od funkcj i spe łn ianych  tylko przez ■» h skupów  
i ich pom ocników  -»• p rezb i te ró w  i d iakonow  o p o w ­
szechnym kap łań s tw ie  chrześc ijan  w  ogóle. Dopiero od koń­
ca II w. i w  III w., k iedy chrześc ijaństw o poczęło się insty- 
tuc jonalizow ać i h ie ra rch izow ać  doszło też do w yraźnego  
podziału  Kościoła n a :  -► k le r  czyli duchow ieństw o  i lud 
czvli la ikat.  Do ducho w ieńs tw a  zaś s topniowo zaczęto 
wliczać obok biskupów , p rez b i te ró w  i d iakonów  również 
tych chrześcijan, którzy  d ro gą  specja lnych  tzw  święceń 
niższych czy cerem onii ,  jak  np. — tonsura , pełnili  przy 
sp ra w o w an iu  k u ltu  i w  ogóle w  Kościele fu n kc je  po m o c­
nicze. jak  np. lektorzy egzorcyści czy ostiariusze T ieśc 
pojęcia d uchow ieńs tw o  i jego pozycji w  społeczeństwie i 
w za jem nego  s tosunku  do pa ń s tw a ,  obow iązków  i p rzyw ile ­
jów' duchow ieństw a,  zm ien ia ły  się w  ciągu w ieków , byiy i 
są różne w  różnych k ra jach ,  a rów nież  w  poszczególnych 
religiach w  ogóle, także  w  poszczególnych wielkich Kościo­
łach chrześcijańskich  i katolickich.

Duchy — to pojęcie  i nazw a, k tóre  często w ys tęp ow ały  w  
daw n y ch  p ry im tv w ny ch  religiach. w  w ierzen iach  ludu  i 
w  — sp iry tyzm ie  Miały to być jak ieś  n iew idzia lne  siły. 
k tó re  w p ły w ały  na  tok w y darzeń  w  przyrodzie ,  a również 
w  życiu zbiorowisk ltfdzkich, jak  i poszczególnych ludzi. 
S iłam i tym i były a lbo  dusze (-> anim izm ) ludzkie, z m a r ­
łych lub jeszcze n ienarodzonych, -* d em ony  i różnego ro ­
d za ju  bóstwa czy bogowie.

Duclot Józef Franc iszek  — (ur. 1745. zm. 1821) — f r a n c u ­
ski ks. r 2ymskokat..  teolog. W ydał d ruk iem  m.in. taKie 
k s i ą ż k i1 E zp lica tion  historiąue. dogm atiąue  et m orale  de 
toute la doctr ine ehretienne..  (1796—1822: 7 t.), czyli W y ­
k ład  h is toryczny, d o gm a tyczn y  i m ora lny  całej d o k tr yn y  
chrześcijańskiej.. .;  La sainte Bibie  (1816 i n i ) ,  czyli Biblia  
święta...

D uercux G abrie l  M ar ia  — (ur. 1743, zm. 1790) — francusk i

ks rzymskokat..  h is toryk. Je s t  au to rem  m in .  n as tęp u jąc e ­
go dzieła: Les siecies chretiens ou 1’histoire du chrtsU amsm e  
dans son e tab lissem ent et ses progres depuis  J. Chris t ju s - 
q u a nos jours  (1775—1777). czyli W iek i  chrześc ijańskie  albo 
historia chrześc ijaństw a  od jego założenia i jego rozw ój  
od Jezusa Chrystusa aż do naszych dni.

D ufau  O ktaw iusz  J a n  — (ur. 1813, zm. 1849) — francuski 
ks rzym skokat.  N apisa ł  m.in Histoire de 1'introduction et 
d ev e lo p p em en t  du chris tianisme en Belgique,  czyli Historia  
w p ro w ad zen ia  i rozw o ju  chrześc ijaństw a w  Belgii.

Dufay de L ava llas  Jan  — (ur. 1664, zm. 1742) — jezuita  
francusk i,  znakom ity  kaznodzieja  i au to r  w ie lu  w y d ru k o ­
w anych  kazań. W ydał m.in. np. S erm ons  pour łe C am m e  
(1738), czyli Kazania  w ie lkopostne; Serm ons pour VAvent  
(1742), czyli K azania  adw en to w e;  S erm ons  sur  les rer i tes  les 
p lus  im portan tes  de la religion et de la morale  (1775), czyli 
K azania  o najbardzie j  w ażnych  praw dach  religii i m ora l­
ności.

Dugald S tew ar t  — (ur, 1753, zm. 1828) — filozof szkocki 
i profesor  filozofii m oralnej.  N apisa ł  i w yda ł m in takie  
książki (podajem y ich ty tu ły  w  tłum. poi.) Początki fi lozofii  
ducha ludzkiego  (1792): Szkice  fi lozofii m ora lne j  (1793): 
Uwagi ogólne nad postępem  m e ta f izyk i ,  moralności i po li tyk i  
od odrodzenia n a u k  aż do naszych  czasów.

Dumas H en ry k  — (ur. 1819, zm. 1902) — francusk i jezuita, 
ks., p rofesor teologii m ora lne j w  Lionie. Jes t au to rem  Com-  
p end iu m  theologioe moralis..., czyli Zarysu teologii m oralnej.  .

D um csnll L u dw ik  — (ur. 1667, zm 1727) — ks., jezu i ta  f r a n ­
cuski, prof. teologii i filozofii. M.in. w ydał d ru k iem  Con- 
clusiones theologicae de Deo uno, de Legibus.  Iwstitia et 
iure... (1713), czyli P raw d y  teologiczne o Bogu , o Prawach, 
Spraw ied liw ośc i i prawie...
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KATOLICY I LUTERANIE

P raw do po d ob n ie  jeszcze w  tym 
roku  rzym skokato l icy  i lu te ran ie  
w  USA o p u b l ik u ją  w spólne  s tu ­
d ium  teologiczne na te m a t  n ie ­
omylności. Podczas n iedaw nego  
spo tkan ia  p ięciu  b iskupów  rz y m ­
skokatolickich  i p rezyden tów  obu 
Kościołów lu te rańsk ich  w  USA 
stwierdzono, że p race  wspólnej 
komisji teologicznej obu  Kościo­
łów weszły w  fazę końcową. 
Obecnie p rac u je  się nad  os ta ­
teczna redakc ją  tekstu. W d a l­
szej p e rspek tyw ie  p la n u je  się 
bad an ia  nad teologią m ałżeństw a  
i nau ką  o usprawiedliw ieniu . 
B iskupi rzym skokatoliccy  i p rezy­
denci lu te rańscy  omówili poza 
ly m  możliwości w spólnych ob­
chodów  jub i leuszu  450-lecia o p u ­
b likow an ia  Konfesji  A u g sb u r­
skiej, podstaw ow ej lu terańsk ie j  
księgi w yznaniow ej.  Jub i leusz  
ten p rzy pad a  w  roku  1980.

W WIELKIEJ BRYTANII

Przew odniczący  rzym sko ka to ­
lickiej K onferenc j i  B iskupów  
Anglii i Walii o raz  arcyb iskup  
W estm inste ru ,  kard .  Basil H u- 
me, w ezw ał do w spółpracy  e k u ­
menicznej w  dziedzinie s p r a ­
wiedliwości społecznej.  P r z e m a ­
w ia jąc  podczas posiedzenia  po ­
w ołującego do życia now ą o rg a ­
nizację  „C hrześci janie  na  rzecz 
sprawiedliw ości społecznej
(Christians fo r  social justice) w  
Londynie, kard. H u m e  w sp o m ­
niał anglikańskiego a rcyb iskupa  
C an te rbury ,  W il l iam a T em pie  a, 
którego działalność podczas d r u ­
giej w o jny  św ia tow ej p rzyczyni­
ła się pow ażn ie  do tego, iż w  
okres ie  p o w o jen ny m  naród  bry- 
tv jski był p rzygo tow any  do p rz e ­
p row adzen ia  w ażnych  re fo rm  
społecznych,

W ZAMBII

R ada C hrześc i jańska  Zambii, 
zrzeszająca wszystkie  w yznan ia  
chrześc ijańsk ie  w  kra ju , o p raco ­
w a ła  10-letni p rogram  d la  m ło­
dzieży, k tó ra  nie mogła u k o ń ­
czyć edukacji szkolnej.  P rog ram  
ten p rzew idu je  przysposobienie 
młodzieży dn zawodu.

ROZWÓJ ISLAMU

W Anglii i F ranc j i  is lam s ta ł 
się ostatnio d rugą  najw iększą  ‘ 
społecznością religijną. Z n a j ­
nowszych sta tystyk  w ynika ,  że w 
Anglii is lam w y p a r ł  rzym skoka- 
tolicyzm z drugiego miejsca, a 
w e F rancj i  — pro tes tan tyzm . 
Liczba m uzu łm an ów  w  Europie  
wvnosi ok. 9 milionów.

W RFN

O rganizatorzy  X V III  K rn g re su  
Ewangelickiego, k tóry  się o d b ę ­
dzie w  czerwcu roku 1979 w  No­
ry m berd ze  (RFN), zaprosili  do 
w spółpracy  organ izacje  kato l ic­
kie i grupy ekum eniczne  K o n ­
gres odbyw ać  się będzie pod 
h as łem : ,.Powołani do nadzie i”.

EKUMENICZNY OPTYMIZM

R uch ekum eniczny  poczynił w 
osta tn ich  la tach  w ie lkie  postępy, 
ale  do osiągnięcia ostatecznego 
celu jest jeszcze daleko. O św iad ­
czenia tak ie  złożyli kard. Leon- 
-Joseph  Suenens — arcyb iskup  
Brukseli,  d r  M ichael R am sey  — 
arcyb iskup  C a n te rb u ry  w  stan ie

spoczynku i prof. M ar t in  E. M a r ­
ty z W ydzia łu  Teologii E w a n g e ­
lickiej U n iw ersy te tu  w  Chicago, 
podczas międzynarodow ego sy m ­
pozjum  ekum enicznego w  M il­
w au k ee  (USA), k tó re  zg rom adzi­
ło ok. 3000 słuchaczy. W edług a r -  
cybp. R am sey 'a  k luczem  do 
p ra w d z iw e j  jedności jes t osiąg­
nięcie głębokiego życia d u ch o w e­
go. Kard . Suenens, k tó ry  p os tu ­
low ał „ jedność w  różnorodności" 
ostrzegł, aby  od jedności Kościo­
łów nie oczek iw ać rozw iązan ia  
wszystkich p rob lem ó w  ludzkości. 
Zbliżenie członków różnych  w y z ­
nań  uznał on  za  dzieło D ucha 
Świętego. Prnf. M arty  o św iad ­
czył: „Nie w ierzę, aby  ruch  e k u ­
meniczny zna jdow ał się na  złej 
drodze '.

„PRO ORIENTE”

F u n d a c ja  „P ro  O r ien te”, k tóre j  
p a tro n u je  kard .  F. Konig, zo rga­
nizow ała  w  W iedniu  X X I S y m ­
pozjum  Ekumeniczne. J e d n y m  z 
mów ców  był m etropo l i ta  Filaret, 
egzarcha  P a t r ia rc h a tu  M oskiew ­
skiego w  Europie  ś rodkowej.  T e­
m a t  jego w y k ła d u  brzm iał: 
„Ruch ekum eniczny  a Rosyjski 
Kościół P ra w o s ła w n y 7’. M etropo­
lita  podkreślił ,  że  jego Kościół 
z a jm u je  wobec ru ch u  ek u m e ­
nicznego tak ie  sam o s tanow isko  
jak  pozostałe Kościoły p ra w o ­
s ławne, k tóre  jes t  zgodne z u s ta ­
len iam i różnych konferenc ji  
ogólnoprawosław nych. Decyzje 1e 
dotyczą ko n ty n u o w a n ia  rozm ów  
z Kościołem A ng likańsk im  i S ta ­
rokatolickim, ja k  i z  Kościołami 
W schodnimi, a ponadto  przygo­

t o w a n i a  dialogu z Kościołem 
RzymsKokatolickim i L u te ra ń -  
skim.

O SOLIDARNOŚĆ

S ekre ta rz  gen e ra ln y  Ś w ia to ­
w ej R ady  Kościołów, d r  Filip  
P o tte r ,  p rzem aw ia jąc  podczas 
pośw ięcenia  C e n tru m  E k u m e ­
nicznego w e F ra n k fu rc ie  (RFN) 
powiedział, że w ie lk im  posel­
s tw em  Ewangelii  i zadan iem  ru ­
chu ekum enicznego jes t z l ikw i­
dow an ie  roz łam u  i w yobcow anie  
między ludźmi oraz zerw an ie  
,,żelaznych i bam busow ych  k u r ­
tyn na  całym święcie". C hrystus 
sie dom aga  nie tylko koegzysten­
cji, ale proegzystencji,  tj. soli­
darnego  w s ta w ia n ia  się jednych  
za drugimi. K on kre tn ie  oznacza 
to w a lk ę  z a p a r th e id e m  w  A f ry ­
ce po łudn iow ej oraz  z wszelkimi 
oznakam i n iespraw iedliw ości i 
w yzysku  na świecie:

SYTUACJA SRK

Ś w ia tow a  R ad a  Kościołów w  
G enew ie  „ o p a n o w y w a n a ” jes t 
coraz bardzie j przez Szw ajcarów . 
Od s ie rpn ia  1974 r. do stycznia 
1970 r. udział S zw ajcarów  wśród 
s ek re ta rek  i persone lu  techn icz­
nego w zrósł od 20 do 48 procent. 
ŚRK, k tó ra  się sk łada  z 293 Koś­
ciołów członkowskich, o bse rw u je  
ten rozwój — który  w y n ik a  z 
bardzo  re s trykcy jnych  zarządzeń 
pań s tw o w y ch  p rzec iw  z a t ru d n ia ­
niu cudzoziemców  — z  w ie lką  
troską, gdyż przez to się u t r u ­
dnia , w spó łp racę  Kościołów 
członkowskich w  sz u b ie .  Z 279 
osób za tru dn io ny ch  w  SRK w  
G enew ie  115 pełn i funkcje  k ie­
rownicze. P o nad  po łow a z nich 
pochodzi z E uropy  Zachodniej, 
s iedmiu z  Afryki, dziesięciu z 
Azji, d w u nas tu  z A m ery k i  Ł a ­

cińskiej i W ysp K ara ibsk ich ,  
czterech z regionu A u stra laz j i  i 
17 z A m eryk i Północnej.  Z 
E uropy  W schodniej n a  s tanow is­
kach k ierowniczych są ty lko 
dw ie osoby, n a to m ias t  z USA — 
15. z RFN i Wielkiej B ry tan i i  po 
13, z Holandii — 11. Spośród 
p a ń s tw  najw ięcej funkc j i  k ie ­
row niczych  pe łn ią  Szw ajcarzy, 
bo aż 17.

O ROZBROJENIE

Z in ic ja ty w y  Św iatow ej R ady 
Kościołów w  Glion k. M o n treu x  
(Szwajcaria) odbyła  się m ięd zy ­
naro do w a  k onferenc ja  pośw ięco­
na p rob lem ow i rozbrojenia .  U ­
czestniczyło w  niej GO p rz e d s ta ­
wicieli Kościołów i ekspertów . 
D eba tow ano  nad k on sek w en c ja ­
mi wyścigu zbrojeń, zw iązkiem  
między rozbro jen iem  a rozw o­
jem  oraz o możliwościach K oś­
ciołów w  zakres ie  p ro pag ow an ia  
idei rozbro jen ia .  Posiedzenie 
zw ołano w  ram ac h  p ro g ram u  b a ­
dań  n ad  w spółczesnym  m il i ta -  
ryzm em, rea l izow anym  przez 
SRK od Z grom adzenia  Ogólnego 
w  Nairobi (1975).

APEL BISKUPÓW

Biskupi Kościoła L u te rań sk ie -  
go Norwegii,  zrzeszającego 90°'o 
ludności k ra ju ,  opub likow ał  apel
0 zaprzes tan ie  wyścigu zbrojeń. 
Apel ten  w zyw a  rząd norweski,  
aby  w ykorzysta ł  sw oje w pływ y 
szczególnie p rzeciw  w p ro w a d z e ­
n iu  do  p rod uk c j i  bom by  n e u tro ­
nowej. Z dan iem  biskupów, ten 
środek  m asow ego zniszczenia nie 
może być żadnym  w k ła d e m  do 
zabezpieczenia pokoju, lecz ty lko 
leszcze bardz ie j  u tru d n i  ro k o w a ­
nia na te m a t  rozbrojenia.

W NAMIBII

Kościoły w  N am ibii w ezw ały  
do przy jęc ia  p ro jek tu  p o ko jo w e­
go, przedłożonego n ied aw n o  R a ­
dzie Bezpieczeństw a ONZ. „W ie­
rzym y — czytam y w  apelu  — że 
propozycja  ta jest podstaw ą, k tó ­
ra  m oże doprow adzić  do z jedn o ­
czenia i pełnego w yzw olen ia  N a ­
m ib ii”. Apel podpisali czołowi 
przedstaw icie le  Kościołów: rzy m ­
skokatolickiego, lu te rańsk iego  i 
anglikańskiego, zrzeszających po ­
łowę ludności Namibii.

W HOLANDII

Synod Kościoła R efo rm o w a n e ­
go H olandii  pow zią ł  uchw ałę  po ­
p ie ra jącą  P ro g ra m  Zw alczania  
R asizm u Św iatow ej R a d y  K oś­
ciołów. O dpow iada jąc  na  tę d e ­
cyzję H olendersk i Kościół R efo r­
m ow any  w  R epublice A fryk i P o ­
łudniowej postanowił  zerw ać z 
n im  w szelk ie  stosunki.

RZYMSKOKATOLICY
1 PRAWOSŁAWNI

M ieszana g rupa  k o o rdy nacy j­
na, złożona z  rzym skoką ta l ików

i praw osław nych ,  k tóre j  po w ie ­
rzono podjęcie  fo rm alnego  dialo­
gu  między o b y d w o m a  K ościoła­
mi, odbyła  spotkanie ,  podczas 
którego dysku to w ano  nad  p rzy ­
szłym p ro g ra m em  pracy. K o m u ­
n ik a t  opub lik ow an y  -w W aty k a ­
nie głosi, że ,,w trakc ie  sp o tka ­
nia rozważono cel d ialogu” oraz  
za s tanaw ian o  się nad  tym, „w  
jak i  sposób należy dialog k o n ­
tynuow ać  i jak ie  tem a ty  podjąć 
w  p ierwszej faz ie”. G ru p a  o p ra ­
cow ała p lan  działalności,  k tó ry  
zostanie  przedłożony w ładzom  
obydw u Kościołów. Podczas 
spo tkan ia  s tron ie  p ra w o sław n e j  
przew odniczył m etropolita  K a r ­
tag iny  Parten ios ,  a  ka to l ickie j — 
w iceprzew odniczący w a ty k a ń ­
skiego S e k re ta r ia tu  do Sp raw  
Jedności Chrześcijan bp  R am on 
Torella  Cascante .

W BUŁGARII

B ułgarsk i Kościół P ra w o s ła w ­
ny, w raz  z ca łym  narodem , o b ­
chodził uroczyście 100 rocznicę 
w yzw olen ia  k ra ju  spod niewoli 
tureckie j ,  k tó ra  t rw a ła  b lisko SOO 
lat. W okolicznościowych nab o ­
żeństw ach  w spo m niano  liczne 
ofiary, k tó re  pociągnę ła  za sobą 
w a lk a  w yzw oleńcza  Bułgarów. 
W skazyw ano  też na  rolę, jaką  
Kościół odegra ł  w  p o d trz y m y w a ­
niu świadom ości narodow ej.

PAMIĘCI KINGA

M inęła 10 rocznica zam o rd o ­
w an ia  am erykańsk iego  p rzy w ó d ­
cy ru chu  p r a w  obywatelskich , 
pas to ra  M ar t in a  L u th e ra  Kinga. 
Z tej okazji  sek re ta rz  genera lny  
Św iatow ej R ady  Kościołów, d r  
Filip Po tter ,  opu b lik ow ał  a r t y ­
kuł, w  k tó ry m  podkreś la  — „m o ­
ra ln ą  odw agę”, k tó ra  cechowała 
p as to ra  Kinga. Z d an iem  P o tte ra  
13-letnia w a lk a  K inga była dz ia­
ła lnością  na  rzecz uśw iadom ienia  
p rzeds taw icie lom  w szystk ich  ras 
w  USA, że m a ją  udzia ł  w e 
„w spólnym  człowieczeństw ie”. 
P a s to r  K ing  urodził się w  1929 r. 
w  A tlanc ie  (Georgia). Sw oją  
w a lk ę  o ró w n o u p raw n ie n ie  lu d ­
ności kolorowej w  USA rozpo­
czął w  ro k u  1955. D w a la ta  póź 
niej został p rz e u  oflniczącym 
K onferenc j i  p rzyw ódców  chrześ­
c ijańskich  Południa ,  k tó r a  s ta ­
w ia ła  sobie za cel w a lk ę  o rów ne  
p ra w a  w szystk ich  obyw ateli .  W 
roku  19R4 został le u rea tem  P o ­
kojowej N agrody  Nobla.

DEMONSTRACJA

W A m ste rd am ie  odbyła  się de­
m o ns trac ja  50 000 osób z 20 k r a ­
jó w  p rzeciw  p rodukc ji  b ron i a to ­
m ow ej i wyścigowi zbrojeń. J e d ­
n y m  z g łów nych m ów ców  był 
re fo rm o w an y  teolog prof. d r  J. 
Verkuyl.  W ielu  duchow nych  h o ­
lendersk ich  w zyw ało  w ie rny ch  
do udzia łu  w  te j  demonstrac ji.  
Wcześniej R ad a  Kościołów w y ­
pow iedzia ła  się p rzeciw  broni 
neu tronow ej.
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„POKÓJ, S P R A W IE D LIW O Ś Ć , ROZBROJENIE”

O Ś W I A D C Z E N I E
sympozjum obradującego w W arszawie  

w dniu II m aja 1978 r.

W służbie pokoju, do której jesteśmy zo­
bowiązani z pobudek ogólnoludzkich i chrze­
ścijańskich, szukamy inspiracji u źródła na­
szej wiary: w prawdzie Objawienia i wielo­
wiekowym doświadczeniu Kościoła. Odczy­
tujemy na nowo świadectwo Pisma św. i 
stwierdzamy, że pokój jest istotną cechą upo­
rządkowanego świata, w którym ludzkość, 
pojednana ze Stwórcą i z sobą, stanowi jed­
ną rodzinę. Pokój jest pełnią życia w spra­
wiedliwości, miłości, prawdzie i wolności. 
Świat jeszcze nie osiągnął takiego stanu. 
Ludzkość jest jeszcze podzielona. Równość, 
wolność i sprawiedliwość nie są jeszcze 
udziałem wszystkich ludzi. W różnych czę­
ściach globu toczą się walki zbrojne, które 
mogą wywołać konflikt ogólnoświatowy. 
Kontynuowany jest wyścig zbrojeń, głównie 
w dziedzinie broni nuklearnycfe. Groźba ato­
mowej zagłady świata nie została jeszcze za­
żegnana.

Prorockie wizje szczęśliwej ludzkości, 
wiecznego pokoju oraz triumfu sprawiedli­
wości, braterstwa i miłości są dla nas wyz­
waniem, a także stanowczym nakazem dzia­
łania i ofiarnej służby dla ocalenia świata.

Pokój jest warunkiem przetrwania czło­
wieka i przesłanką jego lepszej, pięknej i 
szczęśliwej przyszłości. Pokój jest podstawą 
normalnego stanu rzeczy w harmonijnie upo­
rządkowanym świecie. Stąd tak ważne są 
procesy normalizacji i odprężenia w  stosun­
kach między narodami, jako wkład w two­
rzenie trwałego pokoju. Popieramy inicjaty­
wy i wysiłki na rzecz normalizacji stosunków 
międzynarodowych i uwolnienia świata od 
groźby wojny, podejmowane przez organiza­
cje pokojowe, polityków i rządy, w tym rzą­
dy Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, ZSRR 
i innych krajów socjalistycznych. Wiążemy 
swoje nadzieje z istniejącymi strukturami 
pokoju, jak ONZ i jej organy, liczne organi­
zacje pozarządowe oraz świeckie i religijne 
ruchy pokojowe.

Korzystamy twórczo z dorobku Światowej 
Konferencji Działaczy Religijnych na rzecz 
Trwałego Pokoju, Rozbrojenia i Sprawiedli­
wości w Stosunkach między Narodami, któ­
ra obradowała rok temu w Moskwie, przy 
naszym współudziale. Stwierdzamy również 
wielką silę opinii publicznej świata, wyraża­
jącą się w  proteście przeciw zbrojeniom, mi- 
litaryzmowi, niesprawiedliwości i systemom  
ucisku.

Sprawiedliwość jest siostrą pokoju. Nic ma 
pokoju bez sprawiedliwości. Popieramy dą­
żenia do sprawiedliwości w stosunkach mię­
dzynarodowych, walkę o sprawiedliwość spo­
łeczną oraz nowy lad ekonomiczny, jako nie­

odzowne czynniki trwałego pokoju. Domaga­
my się urzeczywistnienia praw człowieka w 
odniesieniu do jednostek, jak i grup społe­
cznych, etnicznych, zawodowych i religij­
nych. Cierpienia ludzi uciskanych, wyzyski­
wanych, prześladowanych i głodujących 
wzywają nas do solidarności z siłami w y­
zwoleńczymi, któie toczą słuszną walkę tam, 
gdzie pogwałcone są prawa człowieka. Przy­
chodzący na ten nasz świat winni mieć za­
gwarantowane prawo do szczęśliwego dzie­
ciństwa, zdrowego rozwoju, wychowania i 
wykształcenia, a w przyszłości do takiej pra­
cy i do takiego życia, jakie odpowiadają po­
trzebom i godności człowieka. Nasze zada­
nie wobec dzieci urodzonych i mających się 
narodzić widzimy w przekazaniu przyszłym 
pokoleniom nieokaleczonego świata, który 
będą one rozwijać, doskonalić, czynić pięk­
niejszym i szczęśliwszym.

Rozbrojenie jest konkretnym wkładem na 
rzecz pokoju. Dziś, gdy ogromne środki w y­
pracowane przez cale narody przeznacza się 
na zbrojenie, gdy wskutek tego opóźnia się 
lub wręcz uniemożliwia zapewnienie godzi­
wej egzystencji milionom ludzi, rozbrojenie 
jest oczywistą koniecznością i jedynym ra­
cjonalnym wyborem człowieka myślącego. W 
imię takiego wyboru udzielaliśmy i udziela­
my poparcia inicjatywom rozbrojeniowym. 
Z naszego kraju wyszły inicjatywy utwo­
rzenia stref bezatomowych w Europie. Obec­
nie stoimy w obliczu nowej groźby, jaką 
stanowi broń neutronowa.

Zagraża ona człowiekowi i żywym istotom 
w ogóle oraz zwiększa niebezpieczeństwo 
wybuchu konfliktów globalnych, ponieważ 
zaciera różnice między bronią masowej za­
głady, a bronią konwencjonalną. Rozumowa­
nie, że broń neutronowa, oszczędzając rzeczy 
i wartości materialne, jest bardziej humani­
tarna, urąga godności człowieka. Jednocześ­
nie stanowczo podtrzymujemy swe protesty 
przeciw wszelkim środkom masowej zagłady, 
przeciw broniom atomowym, chemicznym i 
bakteriologicznym.

Świat i życie mają swą niewymierną war­
tość i godność, ugruntowaną w dziele stwo­
rzenia. Nasz udział w służbie pokoju ma or­
ganizować naszą działalność, jak i współ­
działanie z wszystkimi ludźmi dobrej woli w 
obronie życia i zachowania świata. Służba 
pokoju jest nieodłącznym elementem nasze­
go życia religijnego i chrześcijańskiej ducho­
wości.

Dzieło pokoju i pojednania, którego ceną 
był krzyż, zobowiązuje nas, chrześcijan, do 
tej służby.

„Błogosławieni pokój czyniący...”
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Ks. p ra f .  d r  W ito ld  B e n e d y k  to wicz  — p re z e s  Po]9kie.1 B a d y  F k u m e n i c i n e j
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•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ® KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

CHRZĘŚCI JAŃSTW O 
W ZAIRZE (AFRYKA)

Z air  — d aw nie j  K ongo-Le- 
opoldvi]]e — jes t dużym  k r a ­
jem  o pow ierzchni 2345,4 ty ­
sięcy km 2 i przeszła 24 m ilio ­
nach mieszkańców , z których 
jedn a  trzecia w yzn a je  ch rze ­
ścijaństwo. N ajw iększym  iloś­
ciowo w śród w yznań  ch rześ ­
c ijańsk ich  jes t Kościół R zy m ­
skokatolicki, zorgan izow any  w 
37 diecezjach. Z naczn ą  ró w ­
nież grupę  s tanow ią  p ro te ­
stanci różnych denom inacji ,  a 
p rzede  w szystkim  różnego r o ­
dzaju  organ izac je  m isy jne  
np : A fry kań sk a  Misja W e ­
w n ę trzn a  (m iędzyw yznanio­
wa), A m ery kań ska  Misja 
P rezb i te r iańska ,  W olna  Misja 
Szw edzka (Z ie lonośw iątkow ­
cy), Z jednoczone S tow arzysze­
nie M isjonarzy  C hrześc i jań ­
skich (tzw. „Uczniowie C h ry ­
stusa), K ongijska  U nia  A d ­
w en ty s tów  D nia  Siódmego 
(ok. 25.000 w yznaw có w  i 166 
kaplic), A m eryk ańsk ie  S tow a­
rzyszenia  Misji Zew nętrznej 
B ap tys tów  i K ongijska  Misja 
Ew angelicka  (razem ok. 50 000 
wyznawców).

N ajmłodszą m is ją  chrześci­
jań sk ą  w  Zairze jes t m is ja  
p raw os ław na .  P o w sta ła  ona  w  
la tach  30 naszego stulecia. 
Zorganizowali j ą  kupcy  grec­
cy, k tórzy  zaczęli budow ać 
św ią ty n ie  tam, gdzie p ro w a ­
dzili swoje in te resy  — głów ­
nie w  stolicy i w e  w schodniej 
części k ra ju .  Budowali św ią ­
tynie w yłączn ie  jako p r y w a t ­
ni właściciele, poniew aż w  
ram ach  u s t ro ju  kolonijnego 
jedynym  w yznan iem  u z n a ­
nym  był Kościół R zy m sko ka­
tolicki i w  tej sy tuacji Grecy 
nie mieli p ra w a  p row adzen ia  
sw ojej misji.

N ow a e r a  w  z a k r e s e  sto­
sunków  w yznaniow ych  w 
Zairze  nas tąp iła  dopiero w 
1960 r., p o  uzyskaniu  n iepo d ­
ległości. Wówczas każdy oby­
w ate l  uzyskał p raw o  sw obod­
nej przynależności w y zn an io ­
w e: W  związku z in tensyw ­
nym i k o n tak tam i ze św iatem  
zew nę trzny m  zwiększyło się 
za in te reso w an ie  p raw o s ła ­
wiem. Od roku 1968 rozpoczę­
ła się już m asow a k onw ers ja  
na  p raw os ław ie  w śród  tu b y l ­
ców w  L u m u m baszy  oraz w 
pow incji Szaba  (dawniej K a ­
tanga). Całą działalność p r o ­
wadzili  w ówczas misjonarze  
p raw osław ni.  Pierws.i p raw o ­
sław ni księża au toch ton i roz ­
poczęli sw oją  działalność do­
piero  w  1972 r. J e d n a k  na 
przeszkodzie  m isji  s taną ł  b rak  
szkół teologicznych, w  których 
m ogliby  o trzym ać  należyte 
w ykszta łcen ie  miejscowi k a n ­
dydaci da s tanu  duchownego.

Jed n a  z g ru p  miejscowych 
m ieszkańców  Z airu  zorganizo­
w a ła  sw oje  życie religijne 
n iezależnie  od Greków. W łaś­
nie ta  g rupa  za ję ła  się p rz y ­
gotow aniem  k an d y d a tó w  do 
s tanu  duchownego, dzięki p o ­
mocy w ie lu  p raw osław nych ,  
rozsianych p o  ca łym  świecie. 
Wiele tu  uczynił m.in. Ins ty ­
tu t  św. Sergius7.a w Paryżu, 
p rzy jm u jąc  na s tud ia  kilku

Z

p raw os ław ny ch  au toch tonów  z 
Zairu , gdzie nada l  odczuwa 
się b r a k  w ykszta łconych  k s ię ­
ży p raw osław nych  (jeden ty l­
ko ksiądz p racu je  w  Kinsza- 
sie, dwóch, w  Kolwezi,  jeden 
d iakon  w  G a tand ze  i jeden
— w Kazendze). W 1975 r. 
ksiądz K ta la n  zorganizow ał w 
K inszas ie  p ierwsze ku rsy  teo ­
logii duszpastersk ie j  oraz p a ­
rafię, l iczącą obecnie  przeszło 
600 w yznaw ców . P a ra f ia  ta 
uzyskała  od w ład z  działkę na 
budow ę świątyni, o dpow iada­
jącej p o trzebom  gm iny  p r a ­
wosław nej.  Pod w zględem  j u ­
ry sdy kcy jn ym  jednostk i p r a ­
w osław ia  w  Zairze podlega ją  
gestii P a t r ia rc h a tu  A leksan ­
dryjskiego.

TEOLOG 
RZYMSKOKATOLICKI 

A KONFESJA  
AUGSBURSKA

W 13 nu m erze  „Rodziny" z 
br. in fo rm ow aliśm y  o p rzy ­
gotow aniach do obchodów j u ­
bileuszowych Konfesji  A ugs­
bursk ie j ,  o k tóre j  mówiono, że 
is tnieje  ew en tua lność  jej 
uznania  p rzez W atykan .  O k a ­
zało się, że iw tej sp raw ie  nie 
m a  w śród  teologów rzym sko­
katolickich  jednolite j  opinii.  
J ak  pod a je  p ra sa  p ro tes tanc  
ka, d r  A lbert  B randenburg ,  
teolog katolićki, w ystąpił 
p rzec iw  propozycji,  by  katoli-  

uznali ofic jalnie  Konfesje 
ugsburską  jako  dokum ent 

chrześcijańskiego w yznan ia  
w iary. Jego zdaniem  Kościół 
Rzymskokato lick i ani nde m o ­
że sobie ta k  śm ia łym  k rok iem  
przywłaszczyć najw iększych 
dó b r  R eform acji ,  an i  nie m o­
że oczekiwać, by inn i  ch rześ ­
cijan ie  s tali się nagle  „poso­
borow ym i k a to l ik a m i” P r a g ­
nienie, aby  katolicy uznali 
K onfesję  A ugsburską  — o 
czym m ów ił w  czasie Z gro­
m ad zen ia  Ogólnego SFL w  
D ar es-Sa laam  prof. Heinz 
Schutte ,  p rzedstaw iciel w a ty ­
kańskiego S ek re ta r ia tu  ds. J e d ­
ności C hrześcijan  1 — było 
różnie in te rp re to w an e .  Dr 
B ra n d en b u rg  jest zdania , że 
za in te resow an ie  Konfesją
A u gsbu rsk ą  jest owocem 
okresu „niedosytu  ek um enicz­
nego’1 i w yn ik a  „m etodolo­
gicznie z m ętnego dyle tanlyz- 
m u” , op iera jącego  się na m i­
łych d la  ucha s loganach” . 
R efo rm acy jne  w yznan ie  w iary
— zw raca  uw agę 'katolicki 
teolog — przem ilcza  z a g a d ­
nienie p ap ie s tw a  i inn e  w ażne  
prob lem y n auk i  ch rześc i jań ­
skiej.  J a k  długo n ie  przed 
s taw ia  się w  dyskusji n ie ’ 
zniekształconej n auk i  ka to l ic ­
kiej, m ów i B randenburg ,  m a ­
m y  do czynienia  w  debacie 
n ad  K onfes ją  A ugsbuską z 
ekum en iczn ie  zupełnie  niein- 
te re su jący m  h is to rycznym  do­
ku m en tem . D omaga się n a to ­
miast, a b y  Kościoły, zam iast  
zam ias t  d eba tow ać  n a d  K o n ­
fesją A ugsburską ,  podję ły  roz­
w ażan ia  w ie lk ich  problemów , 
k tó re  zaw ażą  n a  przyszłości, a 
k tó re  czas n a rzu ca  zarów no 
katolikom , ja k  i ewangelikom. 
B ra n d e n b u rg  py ta :  „Czy m a-

i
W  D a r  es  s a l a a m ,  s t o l i c y  T a n z a n i i ,  p c d c z a s  Z g r o m a d z e n i a  O g ó l n e g o  

ś w i a t o w e j  F e d e r a c j i  L u i e r a n s k i e j  w ś r r i d  w i e l u  i s t o t n y c h  p r o b l e m ó w  o b ­
r u s z o n o  tafeze s p r a w ę  K o n i e s j i  A u g s b u r s k i e j .

N’a zdjęciu: prezydent Tanzanii Julius Nyerere (w środku) przed 
otwarciem obrad Zgromadzenia.

my p rezen tow ać  g rub e  foliały 
ciężko s t raw n y ch  myśli teo­
logicznych narodom  które 
chcą  się zo rien tow ać  w  „czar­
nej  teologii”, dążącej do w yz­
w olen ia  człowieka, co s tan o ­
wi jąd ro  E w an g e l i i? ” K a to ­
licki teolog przes trzega  przed 
n iew czesnym i w ystąp ien iam i 
p rek u rso ró w  widzialnego k oś­
cielnego po jed nan ia  i jedności,  
k tórzy  usi łu ją  doprow adzić  do 
„doskonałego u k ład u  in te re ­
sów m iędzykośc ie lnych” Sądzi 
on jednak ,  że n iew ie le  się 
uzyska n a  drodze  do jed n o ś­
ci, jeśli jedni pozostaną  „nie- 
z re fo rm o w an ym i ka to l ik am i ' ,  
a  d rudzy  „ re fo rm acy jnym i 
n iekato likam i"’; czyli gdy obie 
s trony  pozostaną na  usz tyw ­
nionych, t rady cy jny ch  pozy­
c jach konfesyjnych.

DIALOG TEOLOGICZNY 
MIĘDZY KATOLICYZMEM  

I PRAWOSŁAWIEM

W dniach 29 III — l.IV.br. 
o b rad o w a ła  w  Rzym ie  grupa 
koordyn acy jn a  komisji teolo­
gów, k tó ra  przygo tow uje  d ia ­
log teologiczny między K oś­
cio łem R zym skokato lick im  a 
P raw os ław ny m . K om is ja  roz­
poczęła sw o je  p rac e  w  1976 r. 
Po zakończeniu  w stępn e j  fazy 
przygotowań Kościoły p ow o ­
łały — n a  mocy wspólnego 
porozum ien ia  — g rupę  koor­
dynacyjną .

J a k  donosi k om unika t  S e ­
k re ta r i a tu  ds. Jedności 
Chrześcijan, g ru p a  k o o rd yn a­
cy jna  p rzedy sk u tow ała  w cza­
sie swego posiedzenia  w Rzy­
mie cel dialogu, metodę jego 
p row adzen ia  oraz  prob lem y 
dom agające  się rozw iązan ia  w 
jego p ierwszej fazie. W tym  
celu g ru p a  koordynacyjna , 
k tóre j  w  im ien iu  Kościoła 
P raw osław nego  przew odniczy 
m etropo lita  K a r tag in y  — P a r  
tenios, a  z r a m ie n ia  Kościoła 
R zym skokatolickiego — arcy-  
bp  R am on  Torreilla Caseante. 
uzgodniła p lan  działania, k tó ­
ry  p rzekazany  zostanie  obydwu 
odpow iedz ia lnym  kom isjom  do 
rozpa trzen ia  o raz do e w e n ­
tualnego  p rzeds taw ien ia  go 
w ładzom  kościelnym obydwu 
wyznań.

K iedy  p rzygo tow an ia  zos ta ­
ną  zakończone — s tw ierdza  
się w e w sp o m n ia n y m  k o m u ­
n ikac ie  — wlactee Kościołów 
Rzymskokato lick iego  i  P r a ­
w osław nego  będą  mogły po d ­
jąć ko n k re tn e  decyzje  w  s p r a ­
w ie  formalnego o tw arc ia  d ia ­
logu teologicznego między k a ­
to licyzm em a  p raw osław iem .

STOSUNKI PAŃSTWO  
A KOŚCIÓŁ W SZWECJI

Od dłuższiego C2asu w 
szwedzkiej p ras ie  kościelnej i 
świeckiej po ruszany  jest p ro b ­
lem  rozdziału Kościoła i P a ń ­
stw a  Pisze o konieczności 
zm iany  w  ty m  k ra ju  do tych­
czasowych stosurików w y zn a ­
niowych.

Ostatn io  rząd i Kościół 
Szwecji pow oła ły  4 g rupy  ro ­
bocze k tó ry m  powierzono z a ­
d an ie  op raco w an ia  now ych  
zasad s tosunków  między P a ń ­
s tw em  a Kościołem.

Obecnie  C en tra lne  Biuro 
P raso w e  Kościoła podało do 
wiadomości, że n ie  może być 
tu m ow y o rozdziale Kościoła 
i P aństw a ,  jedy n ie  o zmianie  
s tosunków  między nimi. Zapc- 
wiedzia.no też. że p ro je k to w a ­
ne zm ian y  n iew ą tp l iw ie  zo­
s taną  zaaprobow ane  zai-ówno 
p r 2ez Państw o, jak  i przez 
Kościół.

W edług oświadczenia  a rcy ­
b isk up a  dr. Olofa Sundby 'ego 
(Uppsala), ogłoszonego przez 
radio, p ro je k ty  zm ian  — j e ­
żeli zostaną  ostatecznie zaa ­
p ro b o w an e  — „będą  w y w ie ­
ra ły  p o ży ty w n v  w p ły w  n a  k li­
m a t  ekum eniczny  S zw ecji”.

S ta ra  u s taw a  kościelna, w 
w ypadku  ap rob a ty  przez P a r ­
lam en t  nowych p ro jek tów  
ustaw , zostanie  uchy lona  i 
zastąpiona przez 4 ak ty  u s ta ­
wodawcze, k tó re  us ta lą  n a ­
s tępu jące  zasady  p raw no-koś-  
cielne:

1. Kościół Szwecji s tanowi 
stowarzyszenie  ewangelicko- 
lu terańsk ie ,  którego w yznanie  
i p raca ,  u ję ta  w  określonych 
d yrek tyw ach ,  są dla Kościoła 
o b o w iąz u ją c e ;

2. Kościół Szwecji jest zor­
gan izow any n a  narodow ych  
podstaw ach , o p ie ra  się przy 
ty m  n a  zasadach d e m o k ra ­
tycznych. k tó re  wszystk im  
sw oim członkom um ożliw ia ją  
b ra n ie  udziału w  n ab o żeń ­
stw ach  o raz  w  innej dz ia ła l­
ności kościelnej:

3. G m in y  a diecezje  K ościo­
ła Szwedzkiego ponoszą loka l­
nie i reg iona ln ie  odpow ie­
dzialność za p racę  Kościoła.  
N a  w szystkich tych szczeblach 
p ow in ny  być czynne rady, 
sk łada jące  się z członków 
Kościoła,  k tóre  rów nież  p o n o ­
szą odpow edzialność za p racę  
K ośc io ła :

4. K ażd y  członek Kościoła 
Szwedzkiego pow in ien  należeć 
do konk re tn e j  gm in y  i d iece­
zji. P rzyna leżność  ta  polega 
na p ra w ie  podziału w  d z ia ła l­
ności Kościoła na  zasadach 
demokratycznych .
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ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

PODSTAWOWE FORMY UBEZPIECZEŃ

W ielokrotnie nasi C zytelnicy podnoszą w 
sw ych listach problem atykę ubezpieczenia. W 
szczególności zaś pytania dotyczą ubezpiecze­
nia m ieszkań, ubezpieczenia odpow iedzial­
ności cyw ilnej oraz ubezpieczeń w ypadko­
wych. Wychodząc tem u zapotrzebowaniu na­
przeciw, przedstawiam y podstawow e formy 
ubezpieczeń, które mo^ą być zawarte za po­
średnictwem  Państw ow ego Zakładu U bezpie­
czeń. Poniew aż zbliża się letni szczyt urlo­
pow y, chcielibyśm y również zapoznać na­
szych Czytelników z m ożliw ościam i ubezpie­
czenia uczestników  wczasów, w ycieczek itp.

UBEZPIECZENIE MIESZKAĆ

W ra m ach  tego ubezpieczenia, k tó re  jest 
dobrowolne, PZU  chroni n ie  ty lko  samo 
mieszkanie  (ściany, sufity, podłogi), ale ró w ­
nież jego w yposażenie  oraz przedm io ty  p rz e ­
ch ow yw ane  na  s trychach , w  piw nicach, a l ­
tank ach  ogrodowych, a n a w e t  — co jest 
szczególnie is to tne  dla osób często w y jeżd ża ­
jących — w  pokojach hotelowych, w czaso­
wych i zam knię tych  samochodach.

Ubezpieczone więc są meble, sprzęt gospo­
d a rs tw a  domowego, radia, te lewizory, odzież, 
pościel, a naw et u rządzen ia  w arsz ta tów  rze­
mieślniczych, gab ine tów  lekarsk ich  i d en ty ­
stycznych — o ile zna jd ą  się w  ubezpieczo­
n ym  mieszkaniu.

Za  s tra ty  w  sprzęcie  spo r tow ym  i t u r y ­
stycznym ora?, w  częściach sam ochodowych 
odpow iada  P Z U  do wysokości 5000 zł, j e d ­
nakże  pod w arunk iem , że części te  były p rze ­
ch o w y w ane  w  domu.

Dzieła  sztuki i b iżu te r ia  podlega  ochronie 
w  PZU do wysokości sum y ubezpiecze­
nia, a gotówka, zbiory  znaczków pocztowych, 
pap ie ry  w artośc iow e i ban kn o ty  w a lu t  o b ­
cych — do 5% sumy ubezpieczenia.

Polisa ubezpieczeniowa m ieszkan ia  o b e jm u ­
je też tzw. odpowiedzia lność cyw ilną  za 
szkody w yrządzane  osobom obcym w życiu 
p ry w a tn y m  przez właściciela m ieszkania  i 
dom ow nikó w  z kręgu .jego najbliższej ro ­
dziny, za  k tórych czyny ubezpieczający od­
pow iada  z mocy p raw a. Z ty tu łu  tego ubez­
pieczają  PZ U  p rz y jm u je  na siebie zobow ią­
zan ia  f inansow e właściciela ubezpieczonego 
mieszkania  — naw et do wysokości miliona 
złotych.

Sum ę ubezpieczenia  m ieszkania  usta la  sam 
ibezpieczający, przy  czym su m a  ta pow inna 

odpow iadać  rzeczywistej wartości mienia. 
Roczna sk ładk a  ubezpieczeniowa wynosi 
Ł50 zł od każdego tys iąca  sum y u bezp ie ­
czenia. Jeżeli więc ktoś ubezpieczy m ieszk a ­
nie na 100 000 zl, to roczna  sk ładka  wyniesie 
250 zł.

Zakres  odpowiedzia lności PZU jest bardzo 
szeroki i o b e jm u je  p raw ie  w szystkie  n ieko­
rzystne zdarzenia  i w ypadki,  jak ie  mogą

przy tra f ić  się w łaścicie lom mieszkań, a więc 
kradzież  z w łam an iem , pożar, w ybuch, r a ­
bunek, za lania  wszelkich typów, powodzie, 
h u ragan y  itp,

UBEZPIECZENIE DOMKÓW
CAMPINGOWYCH I LETNISKOWYCH

PZU prow adzi ubezpieczenie dom ków  c a m ­
pingow ych  i le tn iskowych w raz  ze z n a jd u ­
jącym  się w  tych domach m ien iem  ru cho ­
mym. Ubezpieczony korzysta  z ochrony ubez­
pieczeniowej dom ków  le tn iskow ych  i cam ­
pingow ych przez cały rok, bez względu na 
to, czy domki t e  są ak tu a ln ie  zam ieszkałe  czy 
nie.

S k ładk a  roczna za ubezpieczenie  samego 
do m k u  wynosi l"/« w artośc i  b u d y n k u  m u ro ­
w an ego  i 2°,o za budynki d rew niane .  Mienie 
zn a jdu jące  się w  tych dom kach  m ożna n a ­
tomiast ubezpieczyć na sum ę w  granicach 
od 10 000 do 100 000 zl. Składki za to ub ezp ie ­
czenie w ynoszą  od 200 do 440 zł, w  zależności 
od sum y ubezpieczenia.

Z ak res  odpowiedzia lności PZU jest taki 
sam, ja k  p rzy  ubezpieczeniu  mieszkania.

UBEZPIECZENIE WYPADKOWE

Ubezpieczenie w y p ad k o w e  ob e jm u je  skutki 
nieszczęśliwych w ypadków , jak ie  m ogą się 
zdarzyć uczestn ikom  wycieczek, wczasów  — 
od chw ili w yjśc ia  z domu, w  czasie podróży, 
poby tu  w  m ie jscu  p rzeznaczenia  aż do m o ­
m en tu  pow rotu  do domu.

Św iadczenia  w y p łacane  przez PZU  z tego 
ty tu łu  uzależnione są od wysokości z a d ek la ­
row anej su m y  ubezpieczenia. M aksym alne  
św iadczenie  w y p łacane  przez P Z U  z ty tu łu  
tego ubezpieczenia  wynoszą: 50 000 zł w p rz y ­
pa d k u  śmierci spow odow anej w ypadk iem , a 
100 000 zł — gdy w ypadek  spow oduje  trw a łe  
inwalidztwo.

Wysokość składki ubezpieczeniowej zależy 
od sum y ubezpieczenia i rzasu  jego trwania.  
Dla p rzyk ładu  p odam v tu, że 15-dniowe 
ubezpieczenie  p rzy  powyższych sum ach  
kosztuje  25 zł od osoby.

UBEZPIECZENIE BAGAŻU PODRÓŻNEGO

Ubezpieczenie to  obe jm u je  bagaż podczas 
podróży dow olnym i środkam i lokomocji lub 
pieszo, w  czasie poby tu  w  dom u wczasowym, 
hotelu, na w ycieczce itp. PZU od pow iada  za 
szkody polegające na zniszczeniu, uszkodze­
niu lub  zaginięciu w sku tek  m.in. kradzieży 
zwykłej,  kradzieży  z w łam an iem , rabunku ,  
pożaru  itp.

Sum a  — na k tó rą  ubezpieczony jest bagaż
— wynosi od 3 000 zł do 50 000 i uzależniona 
jest od wysokości opłacanej składki.

UBEZPIECZENIE ODPOWIEDZIALNOŚCI 
CYWILNEJ WŁAŚCICIELI 
DOMÓW MIESZKALNYCH

W myśl obow iązujących przepisów  p r a w ­
nych, właściciel dom ku  jednorodzinnego  zo­
bow iązany  jes t w ypłac ić  osobom obcym 
odszkodowanie, jeżeli poniosły one jak ik o l­
w iek  uszczerbek m ający  bezpośredni związelr 
z posiadaną nieruchomością .  Oto kilka p rz y ­
k ładów  wziętych z codziennego życia:
— na  chodniku, p row adzący m  do domu, k tó ­

ry nie został posypany podczas gołoledzi, po ­
ślizgnął się i upad ł sąsiad, doznając z łam a ­
nia ręk i ;
— od b u dy nk u  od e rw a ła  się w  czasie w ia t ­
ru  część elewacji, ran iąc  dotk l iw ie  p rzecho­
dnia ;
— podczas odwilży  spadł z dachu sopel lodu, 
ran iąc  przechodzące  dziecko;
— o gwóźdź w ysta jący  z ogrodzenia p rzecho­
dząca kobie ta  rozdar ła  sobie płaszcz.

We w szystk ich  w ym ienionych  wyżej p rzy ­
padk ach  właściciel domu, w  myśl ob ow ią ­
zujących p rzep isów  praw n ych  (art. 415, 433: 
434. 44— 447 k o d eksu  cywilnego), zob ow ią ­
zany jes t  w yp łac ić  poszkodow anym  odpo­
wiednie  odszkodowanie. W razie zaw arc ia  t e ­
go rodzaju  ubezpieczenia, obowiązek w y p ła ­
cenia  odszkodow ania  za szkody, jak ie  w y d a ­
rzą się w  okresie ubezpieczenia, p rzy jm u je  
na siebie PZU.

Sk ładka  roczna na  ubezpiecznie tego typu 
w ynosi:

— w miejscowościach do 10 000 m ieszk ań ­
ców — 1 zł za każdą  izbę, n a jm n ie j  40 zł:

— w  miejscowościach powyżej 10 000 m iesz­
kańców  — 1.40 zł za każdą  izbę, na jm nie j  
50 zł:

— za domki jednorodz inne  bez w zględu na 
miejscowość — 30 zl.

U m ow ę ubezpieczenia m ożna podpisać z 
upow ażn ionym  pośredn ik iem  PZU  lub w  
każdym  inspektorac ie  — oddziale PZU.

Pan Marian S. z Wrześni.  W ypła ta  odszko­
dow an ia  z ty tu łu  śmierci m atk i p rzysługuje  
tylko w  w y p ad k u  zaw arc ia  z PZU um nw y o 
g rupow e ubezpieczenie rodzinne. Sam o za­
trudn ien ie  w  uspołecznionym zak ładzie  p ra ­
cy czy też fa k t  o dbyw ania  służby  wojskow ej,  
nie  u p ra w n ia  do tego typu  odszkodowań.

Ze względu na zbyt ogólnikowe p rzed s ta ­
w ien ie  s tanu  faktycznego, dotyczącego d r u ­
giej kwesti i p rzeds taw ionej w  liście, t rudno  
udzielić jednoznacznej odpowiedzi, gdyż zgo­
dn ie  z obow iązującym i p rzep isam i is tnieje 
szereg przypadków , kiedy dopuszczalne jest 
za trud n ien ie  w niedziele i święta. Kodeks 
pracy, s tw ierdza jąc  w  art.  138 § 1, że niedzie­
le i św ię ta  są dn iam i w olnym i od pracy, w y ­
mienia  je d n ak  kilka odstępstw  od tej zasa­
dy Dotyczą one w  szczególności:

— konieczności p row adzen ia  akcji r a to w ­
niczej dla ochrony życia lub zdrow ia  lud z ­
kiego. albo dla ochrony mien ia  lub  usunięcia  
aw ar i i ;

— szczególnych potrzeb zakładu pracy.
P o n ad to  p raca  w niedziele i św ię ta  dozw o­

lona jest:
— w cz te robrygadow ej lub podobnej o rga­

nizacji pracy, przy rem ontach , w  transporc ie
i kom unikacji ,  przy p ilnow an iu  mienia, w 
ro ln ic tw ie  i hodowli oraz  dla  w ykonyw ania  
prac koniecznych ze względu na ich użytecz­
ność społeczną i codzienne po trzeby  lud no ś­
ci, a w  szczególności w  gastronomii,  z a k ła ­
dach hotelarskich, zak ładach  kom unalnych , 
w  zak ładach  służby zdrowia oraz w  zak ła ­
dach prow adzących  działalność w  zakresie 
ku llu ry ,  oświaty, turystyk i i w ypoczynku;

— w  zak ładach  św iadczących usługi dla 
ludności oraz w  p laców kach  h an d lu  detal .cz- 
nego (w zakresie  usta lonym  w drodze odpo­
wiedniego rozporządzenia  R ady Ministrów).

Wypełnij c/> teinie!

Zakład Wydawniczy „Odrodzenie” 

ul. Kredytowa 4

00-062 Warszawa

Nazwisko i imię

Ulica i nr domu lub wieś

kod i nazwa poczty

Proszę o przysłanie nii za zaiiczenicm pocztowym (należność płatna przy 
odbiorze) następujących książek;

.............egz, #  Pisma biskupa Franciszka łlodura, tom I i II. razem
s. 418. cena 60 zl.

..........  egz 9  Książka o różnych Kościołach i wyznaniach w Polsce:
..Prawo wewnętrzne...’’. k.«. Wiktor Wysoczański, s. 296, 
cena 40 zł.

.............egz. % Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyktowicz. s. 232, cena
45 z l

............  egz. Wierność i klątwa, Micha} Miniat, s. 304, cena 50 zł.

.............egz. % Ostatni numer kwartalnika teologiczno-filozoficznego „Po­
słannictwo”, cena 1 egz. — 5 zł.

............. egz 0  Kalendarz katolicki 1978, s 246. cena 20 zł.
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JEDNOŚĆ POLONII Z KRAJEM

W śród wielu osiągnięć Polski Ludowej w ostatnich la­
tach podkreślić należy rosnącą jedność Polonii z kra­
jem. Wielomilionowe rzesze polonijne na całym świe- 

cie szukają w coraz większych rozmiarach jak najściślejszych 
więzi z Polską, czerpiąc z jej bogactw kulturalnych i histo­
rycznych, co w  znacznym stopniu przyczynia się do podtrzy­
mania polskości. Szerokie rzesze polonijne zdają sobie spra­
wę. że tylko dzięki umacnianiu więzi z krajem mogą one 
utrzymać swe instytucje społeczno-kulturalne, wychować 
młode pokolenie w duchu przywiązania do kultury  polskiej 
oraz podnieść swe stanowisko społeczne w 1 kraju zamieszka­
nia.

Wszelkie przypuszczenia i domysły, jakoby proces asymi­
lacji urodzonych na obczyźnie pokoleń polonijnych — dru­
giego. trzeciego i czwartego pokolenia — był nieunikniony, 
okazały się błędne. Podkreślmy tu mianowicie jeden, bardzo 
ważny fakt. Otóż w wyniku specyficznego rozwoju sytuacji 
wśród grup etnicznych (najlepszym przykładem służą tu Sta­
ny Zjednoczone) oraz na skutek wzrostu roli Polski w świe- 
cie, której historia, bogata kultura i ogromny rozwój gospo­
darczy przemawiają do umysłów znacznych grup polonij­
nych — wzrosło dążenie do szukania jak najbliższych, mo­
cnych więzi z krajem. Tym potrzebom i dążeniom wychodzi 
naprzeciw nasz kraj, który czyni wszystko, by pomóc w roz­
budowie i rozszerzaniu współpracy Polonii zagranicznej z 
Polską. Organizatorem tej współpracy jest istniejące od 1956 
roku Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną ..Polo­
nia'1. które rozwija wszechstronną działalność w dziedzinie 
kulturalnej, naukowej, handlowej i sportowej, w celu zaspo­
kojenia w miarę sił i możliwości potrzeby i dążenia szerokich 
rzesz polonijnych i ich organizacji.

Godne podkreślenia jest tu podstawowe stanowisko Towa­
rzystwa ..Polonia’’ wobec Polonii. Zasadą współpracy towa­
rzystwa z Polonią w imię obopólnych korzyści jest nieingero- 
wanie w wewnętrzne sprawy społeczności polonijnych oraz 
poszanowanie lojalności obywatelskiej Polonii wobec kraju 
zamieszkania. Dzięki stosowaniu tej zasady oraz w wyniku 
energicznej działalności — obejmującej wiele dziedzin — To­
warzystwu „Polonia'’ udało się pozyskać współpracę ponad 
500 organizacji polonijnych na świecie, nawiązać łączność z 
setkami i tysiącami działaczy polonijnych o różnych przeko­
naniach społeczno-politycznych oraz doprowadzić do maso­
wego ruchu turystycznego, który w  roku 1977 objął ponad 
pół miliona osób pochodzenia polskiego.

Na posiedzeniu Rady Naczelnej Towarzystwa Łączności z 
Polonią Zagraniczną „Polonia-’, po wysłuchaniu obszernego 
sprawozdania sekretarza generalnego Wiesława Adamskiego, 
stwierdzono z zadowoleniem, że rok 1977 przyniósł ogromne 
postępy w dziedzinie rozwoju więzi kraju z Polonią. P ierw ­
sze miejsce zajmują w tej dziedzinie masowe spotkania z 
Polonią. Można do nich zaliczyć Czwarty Światowy Festiwal 
Zespołów Polonijnych w Rzeszowie, w którym wzięło udział 
1100 osób (należących do 31 zespołów z 10 krajów), Trzecie 
Polonijne Igrzyska Sportowe w Krakowie, w których uczest­
niczyło ponad 1000 osób, Festiwal Teatrów i Recytatorów 
Polonijnych w Toruniu, na który przybyli goście z Czecho­
słowacji, Kanady. Austrii. Republiki Federalnej Niemiec, 
Stanów Zjednoczonych i Berlina Zachodniego, a także Po­
lonijne Spotkania z Piosenką Polską w Zielonej Górze.

Ileż pracy i starań włożyli działacze polonijni i członkowie 
wspomnianych zrzeszeń polonijnych w przygotowanie odpo­
wiedniego programu tych spotkań. Ile setek tysięcy kilome­
trów musieli przebyć, aby uczestniczyć w licznych występach 
organizowanych w Polsce!

•
Na wspomnianym posiedzeniu Rady Naczelnej wojewoda 

rzeszowski z dużym zadowoleniem podkreślił ogromne zna­
czenie odbywających się w Rzeszowie Festiwali Polonijnych 
oraz stwierdził, że społeczeństwo Rzeszowa z niecierpliwo­
ścią oczekuje kolejnego festiwalu.

Dużą zasługą Towarzystwa „Polonia” jest zorganizowanie 
szkół letnich kultury i języka polskiego dla studentów polo­
nijnych. Dobrze rozwija się również współpraca z Fundacją 
Kościuszkowską w Stanach Zjednoczonych i Fundacją im. 
Reymonta w Kanadzie. W prowadzeniu kursów uczestniczy 
sześć uniwersytetów polskich: w Krakowie, Poznaniu, Toru­
niu, Wrocławiu i Lublinie. W roku 1977 uczęszczało do szkół 
letnich kultury i języka polskiego około fiOO studentów pol­
skiego pochodzenia.

Do ogromnych osiągnięć Towarzystwa „Polonia" należy za­
liczyć także współpracę z naukowcami, lekarzami, prawnika­
mi i architektami polonijnymi. Dzięki towarzystwu, korzy­
stającemu z pomocy Polskiej Akademii Nauk i innych pla­
cówek naukowych w Krakowie i Poznaniu, powstały specja­
listyczne komórki zajmujące się badaniem dziejów i proble­
mów polonijnych. Ukazuje się wiele książek, czasopism i prac 
naukowych, poświęconych historii i dniu współczesnemu Po­
laków żyjących w różnych zakątkach globu ziemskiego.

Z inicjatywy Towarzystwa ..Polonia” ruszyła z miejsca 
współpraca gospodarcza kraju z polonijnymi przemysłowca­
mi i kupcami. Zgodnie ze sprawozdaniem, rok 1977 przyniósł 
znaczne efekty w wymianie handlowej i kooperacji prze­
mysłowej. Kapitały polonijne włączyły się na szeroką skalę 
do działalności inwestycyjnej, szczególnie w dziedzinie bu­
dowy hoteli, moteli i różnych urządzeń turystycznych. W ce­
lu popularyzacji wymiany handlowej między krajem a dzia­
łaczami polonijnymi organizuje się co roku w Poznaniu i 
Warszawie tzw. Polonijne Forum Gospodarcze.

Do największych zasług towarzystwa należy współpraca z 
polonijnymi instytucjami oświatowymi. Na pierwszym miej­
scu są tu szkoły polonijne, istniejące w wielu krajach. Towa­
rzystwo zaopatruje je w podręczniki i inne pomoce szkolne. 
Specjalną opieką otaczani są nauczyciele polonijni, którzy 
otrzymują różnego rodzaju wydawnictwa, korzystają z porad 
pedagogicznych udzielanych im przez specjalistów w kraju 
oraz zapraszani są do kraju w celu bliższego zapoznania się 
z kulturą polską. Co roku odbywają się specjalne kursy w 
Lublinie dla nauczycieli polonijnych. Po zakończeniu kursów, 
prowadzonych przez wybitnych fachowców, nauczyciele 
uczestniczą w wycieczkach, poznając piękno ziemi polskiej.

Ostatni® Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia” podjęło wielką akcję w dziedzinie popularyzacji 
języka polskiego, głównie wśród Polonii. Trzeba dodać, że w 
wielu krajach rośnie zainteresowanie polską kulturą, a tym 
samym i językiem polskim. Rozwój stosunków handlowych 
z różnymi krajami, wzrost popularności literatury, teatru i 
filmu polskiego oraz coraz silniejsza pozycja Polski w świe­
cie wzmagają zainteresowanie językiem polskim. Stąd też po­
trzeba poważnego zajęcia się akcją, umożliwiającą poznanie 
języka i historii Polski. Wymaga to wydrukowania specjal­
nych podręczników, rozszerzenia akcji prowadzonej przez 
Polskie Radio i wydania różnych form pomocy w nauczaniu 
języka. Warunkiem powodzenia tej akcji jest stworzenie 
ogólnokrajowej komórki, która by skupiała wysiłki wszyst­
kich instytucji zajmujących się nauką języka.

Co przewidują plany Towarzystwa „Polonia” na rok 1978? 
Jak się okazuje, są to plany bogate treściowo. W sierpniu od­
będzie się spotkanie prawników polskiego pochodzenia, w 
czerwcu dojdzie do skutku Polonijne Forum Gospodarcze, a 
w lipcu zorganizowane zostanie polonijne spotkanie z polską 
piosenką. Wzorem lat ubiegłych, sześć uniwersytetów pol­
skich prowadzić będzie szkoły letnie kultury i języka pol­
skiego. Ponadto zorganizuje się 8 różnego rodzaju kursów 
specjalistycznych. W koloniach letnich, tak jak w latach 
ubiegłych, weźmie udział 1200 dzieci i młodzieży polonijnej 
z różnych krajów. W miesiącach letnich odbędą się spotka­
nia turystów polonijnych w siedzibie Towarzystwa „Polo­
nia”.

Dla uzupełnienia charakterystyki chlubnej działalności To­
warzystwa ,,Polonia” warto dodać, że pracę swą towarzystwo 
opiera na szerokich kontaktach z licznyrm organizacjami i 
instytucjami krajowymi, korzystając z poparcia rządu i róż­
nych ministerstw.

H. H.
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W y s ł u ż o n y
d r e w n i a n y
k o ś c i ó ł e k
w B a r a n  de  C o t e g i p e

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA W BRAZYLII

Od czasu do czasu na lam ach naszego tygodnika inform ujem y Czy­
telników  o życiu Polskiego Kościoła Katolickiego w Brazylii. N aj­
częściej są to w iadom ości przysyłane nam przez wikariusza general­
nego ks. Bronisława W ojdyłę lub przez ks. proboszcza C7esława P ola­
ka. Ostatnio, w  w ielkanocnym  num erze „Rodziny”, ks. B. W ojdyła p i­
sał o konsekracji nowo zbudowanego kościoła w  m iejscow ości Ba- 
rao de Gotegipe w stanie Rio Grandę do Sul. Obecnie publikujem y  
kolejne fotografie obrazujące ro7wńj naszego Kościoła wśród brazy­
lijskiej Polonii.

D u c h o w i e ń s t w o  i w i e r n i  w i t a j ą  b i s k u p a  F r a n c i s z k a  R o w i ń s k i e g o

N asi rodacy  po n u h n ieńsiw le  przed k o id u le m

M o d l i t w y  p o d c z a s  k o n s e k r a c j i  n o w e g o  k o ś c i o ł a
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LEKCJE RELIGII

OSTATNI PROROK MESJAŃSKI

W kalendarzu liturgicznym naszego 
Kościoła dzień 25 czerwca jest datą uro­
dzin świętego Jana Chrzciciela — ostat­
niego proroka mesjańskiego.

Przez długie wieki Bóg przygotowy­
wał ludzi na przyjście obiecanego Zba­
wiciela. W tym celu posyłał mężów, 
zwanych prorokami, by wiedzeni Du­
chem Bożym napominali lud i królów, 
zachęcali do wierności prawu Bożemu, 
odciągali od bałwochwalstwa, a także 
przepowiadali czas, miejsce i okoliczno­
ści przyjścia obiecanego Mesjasza oraz 
Jego działalpość i męczeńską śmierć. 
Długi szereg proroków zamyka święty 
Jan Chrzciciel, który obwieszcza lu­
dziom nadejście czasów mesjańskich. 
Po wieloletnim przygotowaniu stanął 
Jan Chrzciciel nad Jordanem jako he­
rold idącego tuż za nim wysłannika nie­
bios — Jezusa Chrystusa. Nauką i ży­
ciem oraz chrztem udzielanym w wo­
dach Jordanu, przygotowywał serca 
ludzkie na przyjęcie Syna Bożego. Na­
woływał do żalu za grzechy, do uąunię- 
cia wszelkich przeszkód w duszy, by 
mógł do niej wejść Gość z nieba. Świę­
ty Jan  poucza: ..Gotujcie drogę Pań­
ską, prostujcie ścieżki Jego. Każdy pa­
dół niech będzie wypełniony, a każda 
góra i pagórek zniesione, drogi krzywe 
wyprostowane, a nierówne wygładzone, 
wówczas wszyscy ludzie zobaczą zba­
wienie Boże". Wielki prorok do końca 
swego życia pozostał niezmiernie pokor­
ny. Uważał że nie jest nawet godzien 
rozwiązać rzemyka u sandałów Zbawi­
ciela. Wielu uczniów świętego Jana sta­
ło się wkrótce zwolennikami Jezusa 
Chrystusa.

A oto, co mówi Pismo Święte o na­
rodzinach świętego Jana Chrzciciela:

DAMY MU NA IMIĘ JAN

Święty Łukasz rozpoczyna swoją 
Ewangelię od opisu zwiastowania naro­
dzin największego proroka, by pod ko­
niec pierwszego rozdziału opowiedzieć 
spełnienie się zapowiedzi. Posłuchajmy 
streszczenia tej opowieści. W czasach 
króla Heroda żył pewien kapłan imie­
niem Zachariasz. Jego żona była świę­
ta Elżbieta, ciotka Najświętszej Marii 
Panny. Zachariasz, i Elżbieta żyli bar­
dzo sprawiedliwie, jednak przez długie 
lata Bóg nie dał im potomstwa, co było 
powodem wielkiego ich zmartwienia, 
Zachariasz już nie wierzył, że kiedykol­
wiek doczeka się syna. Czuł się zbyt 
starym, by zostać ojcem. Jego żona nie 
mogła już nawet marzyć o dziecku ze 
względu na swój podeszły wiek. Ale u 
Boga wszystko jest możliwe. Pewnego 
dnia, gdy kapłan Zachariasz spełniał 
służbę Bożą w świątyni, po prawej stro­
nie ołtarza, ukazał się Zachariaszowi 
anioł, który rzekł do niego: ..Nie bój 
się Zachariaszu, bo wysłuchana została 
modlitwa twoja. Żona urodzi ci syna i 
nadasz mu imię Jan. Będziesz miał ra­
dość i wesele, bo syn twój będzie wielki 
przed Panem. Duch Boży napełni go 
swoją łaską jeszcze w łonie matki, a gdy 
urodzi się i urośnier pójdzie jak prorok 
Eliasz nawracać lud na drogę Bożą", 
Zachariasz nie uwierzył aniołowi. Kiedy 
wyraził swoje wątpliwości głośno, anioł 
powiedział z wyrzutem: „Jam jest
Gabriel stojący przed Bogiem i zosta­
łem wysłany, by do ciebie przemówić 
i zwiastować ci dobrą nowinę. Skoro nic 
uwierzyłeś słowom moim, zaniemówisz 
aż do czasu spełnienia się Bożej obiet­
nicy". Tak się też stało.

Na pomoc świętej Elżbiecie spodzie­
wającej się dziecka, pospieszyła Naj­
świętsza Maria Panna, która już od 
pewnego czasu nosiła pod swoim ser­
cem Syna Bożego. Gdy zapowiedziany 
Zachariaszowi chłopczyk narodził się, 
przybyli krewni i sąsiedzi. aby według 
zwyczaju religii żydowskiej obrzezać 
dziecię i nadać mu imię ojca Zacharia­
sza. Elżbieta prosiła o nazwanie syna 
Janem. Spór rozstrzygnął ojciec dziec­

ka, Zachariasz, który napisał na tablicz­
ce swoje życzenie: ..Damy mu na imię 
Jan !” W tym momencie skończyła się 
kara Zachariasza i zaczął mówić. Swoją 
wdzięczność Bogu wyśpiewał w pięknej 
pieśni, znanej w liturgi pod nazwą kan­
tyku Zachariasza. Natchniony Duchem 
Bożym tak mówi w owej pieśni o 
swoim synu: „A ty dzieciąteczko, pro­
rokiem Najwyższego nazwane będziesz, 
bo poprzedzisz przyjście Pana i przygo­
tujesz drogi Jego” . Ponieważ Jan przy­
szedł na świat w stanie łaski uświęca­
jącej i miał do spełnienia tak ważną ro­
lę poprzednika Zbawiciela, zostało usta­
nowione osobne święto jego narodzin.

Imię Jan występuje w  kalendarzu 
bardzo często. Nasi praojcowie chętnie 
nadawali swoim dzieciom to imię ży­
cząc im, by umiały naśladować cnoty 
wielkiego proroka. Również całe para­
fie przyjmowały świętego Jana Chrzci­
ciela za patrona. Ostatnio piękną świą­
tynię oddano pod opiekę Świętego J a ­
na Chrzciciela w Swieciechowie.

Istnieje piękna legenda, że w noc 
świętojańską, najkrótszą noc w roku, 
zakwita tajemniczy kwiat paproci. Kto 
len kwiat znajdzie, będzie szczęśliwy. 
Niech w naszych sercach rozwija się 
kwiat poświęcenia dla bliźnich i dla 
naszego Zbawcy, a Bóg za przyczyną 
świętego Jana da nam wieczne szczę­
ście, bo tu na ziemi nie znajdziemy, na­
wet przy świetle sobótkowych pochod­
ni, czarownego kwiatu paproci.

JANOWI CHRZCICIELOWI 
W HOŁDZIE

( i c y ) ą t k i  z p i e ś n i )

Z la tu jąc  anioł z niebios wyżyny, odsłania  
wielkość Twojego imienia

I p rzed T w y m  Ojcem T w e przyszłe
w aw rzy n y  rzędem  w ym ienia .  

Twój ojciec grzeszy n iedos ta tk iem  w iary ,  za 
k a rę  n iem y przed lu d em  s i ę  chowa, 

Lecz Ty m u  zrodzon, po spe łn ien iu  kary ,  da r
wracasz  słowa.

Przed narodzeniem  jeszcze z m a tk i  łona, 
przeczułeś Króla, co w ziemskie wszedł niwy. 
S tąd  obu m a te k  p ieśń  wielbi na tchniona,

spraw Bożych dziwy.

KSIĄDZ ŁUKASZ

ŻNIWO WPRAWDZIE WIELKIE,
ALE ROBOTNIKÓW MAŁO

Słowa, k tóre  Pan  Jezus w ypow iedzia ł  do apostołów, m a ją  głęboki 
sens, w  szczególności zaś w  dzisiejszych czasach. Na ogólną liczbę 
ludności na  świecie,- t.j. około !,5 miliarda, p rzypada  za ledwie około 
trzech czw artych  m il ia rd a  chrześcijan. To chyba jes t bardzo  małn. 
Czyż bow iem  nie wszyscy zamieszkujący  glob ziemski m a ją  u w ie ­
rzyć w  Chrystusa, a  żyjąc zgodnie z Jego przykazaniam i, osiągnąć 
życie w ieczne?  Człowiekowi udało  się poznać lepiej kosmos, postawić 
nogę na  Księżycu, zapew nić  lepszy i szczęśliwszy byt d la  większej 
liczby osób, ale to wszystko n ie  zadowala. On p ragnie  ciągle czegoś 
więcej, on p ragn ie  Boga. T ym  zaś, k tóry  go do Boga może dopro­
wadzić, to n ik t  inny, ty lko  kap łan . Ten może m u  zaszczepić w ia rę  
w  Boga.

Ale czym jest kap łań s tw o  w  po rów nan iu  z dzis iejszymi osiągnię­
ciami techniki, astromautyki,  chemii i w ielu  innych n a u k ?  N auki te 
z d a ją  się p rzyćm iew ać  znaczenie i potrzebę kap łańs tw a ,  lecz w  rze­
czywistości n igdy im się tego uczynić nie uda. Z an im  ludzkość doko­
n a ła  w ielu  odkryć, zawsze w śród  nie.t p racow ali  kapłani, k tó rzy  w ła ś ­
nie ty m  nau k o m  daw ali  początek i rozwijali  je. Ale nie  o to chodzi 
Ż adna  n a u k a  nie zastąpi posługi kap łańsk ie j ,  k tó ra  jest po trzebna 
każdem u w ierzącem u człowiekowi.

Chcąc mieć dobrych kapłanów , trzeba  się o nich gorąco modlić do 
Boga, a  nas tępnie  ich w ychować. W ielką  rolę m a ją  tu  do spełnienia  
rodzice. Oni bowiem, żyjąc zgodnie z p rzyk azan iam i Bożymi, m a ją

duży  w p ły w  n a  uksz ta łtow an ie  swego dziecka na  dobrego kapłana . 
Z a tem  już p rzy  chrzcie św. w inni swego syna ofiarow ać Bogu, tak  jak 
to uczyniła  M atk a  N ajśw ię tsza  w  św ią tyn i jerozolimskiej. N astępnie  
w inn i od zaran ia  jego młodości stworzyć mu w  dom u ta k ą  a tm osferę  
życia, by dziecko w zras ta jąc  polubiło  służbę Bożą.

Dobrze w pływ a n a  syna  już  sam o mieszkanie, w  k tó rym  obok 
sprzę tów  u ty l i ta rny ch  n a  p ierw szym  m iejscu  wisi krzyż, a pod nim 
stoi mały o ł t a rz y k  Może to być nieduża szafka  n a k ry ta  b ia łym  o b ru ­
sem. Na niej niech s to ją  dw a lich ta rzyk i ze świecami, k tóre  będą 
zapa lane  w w ażniejszych okazjach  roku. B ędą nimi rocznice chrz tu  
św. i w ażnie jsze  św ięta  nabożeństw a  m a jo w e  i październikowe, jeśli 
dziecko nie ma możności przyjść  do kościoła. W ew n ą trz  szafki mogą 
być umieszczone: Pismo św., katech izm , książki i p ism a religijne, np. 
. .Rodzina'’ czy Posłannic two". Jakżesz p ięk n y m  przyk ład em  dla 
dziecka będzie, gdy rodzice razem  z n im  u k lękn ą  tu  do m odlitwy, 
od m aw ia jąc  ją  Kolejno.

Tylko w  tak ie j  a tm osferze  rodzinnej mogą się zrodzić pow ołan ia  
do kap łańs tw a.

Niejeden chłopiec chętnie  służy do Mszy św. Jeś li  w ykaże  się od ­
pow iedn im i zdolnościami, ukończy pom yśln ie  szkolę po ds taw ow ą  i 
średnią, może śmiało ubiegać się o przyjęcie  do Chrześc ijańskie j A k a ­
demii Teologicznej.  P rzy  pomocy Bożej zostanie  tak im  kapłanem , j a ­
kiego p o trzebu je  Kościół i  jakiego ludzie p rag n ą

KS. BOLESŁAW WARZECHA
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Rozmowy 
z Czytelnikemi

Pan Ludwik W. z Bielska B ia­
łej w sw ym  obszernym liście na­
w iązuje do korespondencji Fana 
Józefa K. z Bełżca („Rodzina”, 
nr 12 z 1!) marca br.) i prosi o 
w yjaśnienie kilku kw estii zw ią­
zanych ze Mszą św. A le przed 
sform ułow aniem  szeregu pytań  
na temat Mszy św., Korespon­
dent stara się nas „w prow adzić” 
w meritum sprawy.

O dpow iada jąc  na list naszego 
K orespondenta ,  chcem y w y ja ś ­
nić dw ie rzeczy. 1) Nie zam ie ­
rzam y zm ien iać  odpowiedzi 
Duszpasterza, j a k ą  zamieściliś­
my w  „R ozm ow ach z C zyte ln i­
k a m i” w  w w . nu m erze  „Rodzi­
ny”, poniew aż n a u k a  tak a  obo­
w iązu je  w  naszym  Kościele. 2) 
Nie m ożem y na tom ias t  zgodzić * 
się z w yw odam i P ana  L ud w ik a  W 
w  tej części Jego listu, k tórą  
okreś lil iśm y jako  „w p ro w ad ze­
n ie” w m e r i tu m  sprawy.

Korespondent — atakując K oś­
ciół Rzym skokatolicki — pod­
kreśla, że Kościół ten „od IV 
w ieku zm ienił Prawe Boże na 
postanow ienia sw ojej koncepcji 
Objawienia". Oraz, że „Kościół 
Rzymski wywodzi się z (rzęch 
kultur: żydow skiej, helleńskiej i 
pogańskiej: nic albo bardzo mało 
ma do czynienia z koncepcją 
chrześcijańską”.

Niestety, tak ie  ujęcie dziejów 
Kościoła nie od p ow iad a  p ra w ­
dzie. Św iadczy to o ignorow an iu  
fak tów  his torycznych i historii 
jak o  nauki, k tó ra  n a m  te fakty  
poda je  i w yjaśn ia .  P ra w d ą  jest, 
że po up ad k u  zachodniego ce­
sa r s tw a  rzymskiego, (476 r. n . e ) 
w iele  zmieniło  się w  chrześc ijań ­
stwie zachodnim. Ale to w  ż a d ­
nym  w y p ad k u  nie usp raw ied li­
w ia  tw ierdzenia ,  że w  IV w ieku  
Kościół R zym skokatolicki zam ie­
nił P ra w o  Boże na ludzkie, czyli 
na w ła sn ą  koncepcję  Ewangelii .  
Tw ierdzen ie  tak ie  jest g rubym  
n ieporozum ieniem  i świadczy a 
nieznajomości t a k  h is tori i  p o w ­
szechnej, j a k  i historii Kościoła.  
Treść nauczan ia  Kościoła R zym ­
skokatolickiego, z k tó rą  i my się 
zgadzam y jako starokatolic}', jes t 
da leko  w cześniejsza od w ieku  
IV, poniew aż sięga czasów Pan a  
Jezusa  i apostolskich.

Nie można tw ierdzić, że K oś­
ciół Rzym skokatolicki „wywodzi 
się, czyli pow stał, z trzech k u l­
tur: żydow skiej, helleńskiej i po­
gańskiej”.

I tu u jaw n iła  się nieznajomość 
historii i sp ra w  zw iązanych z 
re lac jam i, jak ie  p rzekazała  nam

Biblia. W skazu ją  n a  to przede 
w szystk im  niesprecyzow ane po­
jęcia, jak im i posługuje  się nasz 
K orespondent.  N iesprecyzowanie  
pojęć znaczy to samo, co b łędne 
ich używanie. Kościół Pow szech­
ny, którego częścią jes t  Kościół 
R zymski i inn e  Kościoły, nie 
może „wywodzić się" z żadnej 
ku ltu ry ,  bo nie je s t  w y tw o rem  
rozw oju k u l iu ry  ludzkiej, lecz 
został założony przez Jezusa  
Chrystusa.

P ra w d ą  n a tom ias t  jest,  że 
p ierwsza gm ina  chrześcijańska, 
czyli zalążek KościoJa Pow szech ­
nego, pow sta ła  w  środow isku  ży­
dow skim  — w Jerozolimie. Ale 
nie było to przekszta łcenie  się 
judais tycznej Synagogi w Koś­
ciół chrześcijański, lecz p o w s ta ­
nie zupełnie  now ej społecznoś­
ci religijnej.

W języku  polskim pojęcia 
„helleński" i „hellenis tyczny" 
brzm ią  podobnie, ale  n ie  m a ją  
tego samego znaczenia. Pojęcie 
„helleński" odnosi się do k la ­
sycznej k u l tu ry  s larożylne j 
Grecji,  tzn. do okresu  jej h is tori i  
przed A lek san d rem  Wielkim. 
„H ellenis tyczny” na tom ias t  — 
do okresu, k iedy k u l tu ra  g recka 
w raz  ze zdobyczami A leksandra  
W. rozszerzyła się n a  prow icje  
Bliskiego W schodu i zmieszała 
się z m ie jscow ym i ku ltu ram i.  
Ale i ta k u l tu ra  nie s tworzyła  
KościoJa, lecz jedynie  rozw ija ł 
się on n iem al od samego po­
czątku w  jej zasięgu.

R ównież okreś len ie  „ku ltu ra  
pogań sk a” nie p ok ryw a  się z 
p rzym io tn ikow ym  pojęciem „hel 
lenistyczny". T rzeba  bowiem 
wiedzieć, że znaczna cześć Ż y­
dów  z czasów P a n a  Jezusa  była 
okreś lana m ianem  „hellen i­
stów,, poniew aż  żyli oni w z a ­
sięgu k u l tu ry  hellenis tycznej i 
ulegali jej w p ływ om  (język, spo­
sób m yślen ia  i td ) .  Ale to nie 
oznacza w cale ,  że Żydzi ci byli 
poganami.

T ak  więc posług iw anie  się do­
k ładnie  sprecyzow anym i po jęcia­
mi m a  olbrzym ie  znaczenie  po­
znawcze i dlatego radz im y  b a r ­
dziej uw ażnie  czytać rozw ażan ia  
b iblijno-historyczne, jak ie  nasz 
tygodnik  zamieszcza na drug ie j  
sw ej s t ron ie  — „Złote myśli P is ­
ma św. Nowego T es tam en tu  — 
Dzieje apostolskie".

W ta k im  kontekście  traci z n a ­
czenie tw ierdzenie  naszego Ko 
respondenta ,  że Ksiądz Łukasz  i 
inni au to rzy  nie  po tra f ią  u d o ­
w odnić pochodzenia  Mszy św. od 
P a n a  Jezusa. Przec iw nie  p o t r a ­
f im y udow odnić  nie tylko to. że 
Msza św. pochodzi od Jezusa

Chrystusa, ale i w iele  innych o b ­
jaw ionych  p ra w d  NT, ja k  n a u k a
0 Trójcy  Sw., dziele Zbawienia ,  
n ieśmiertelności duszy ludzkiej, 
stosowność ku ltu  N ajśw . M aryi 
P anny ,  obrazów  itd.

W spom niel iśm y już  wyżej, że 
P an  L u d w ik  W. postawił nam  
cały szereg p y tań  (aż dziesięć) 
odnośnie Mszy św. Tą sp ra w ą  
za jm iem y się oddzielnie, tzn. w 
cyklu a r ty k u łó w  poświęconych 
tem u celowi, pon iew aż  i inni K o ­
respondenci po ru sza ją  podobne 
zagadnienia .  Wciśnięcie zaś od ­
powiedzi w  p a rę  w ierszy d ru k u  
byłoby ty lko spłycen iem  s ta ro ­
katolickiej nauki o  Mszy św. W 
tej chw ili  naszem u K o respo n ­
dentow i i inn ym  Czytelnikom 
musi w ysta rczyć  stwierdzenie ,  
że Kościoły katolickie n ie  m ylą  
się i są w  zgodzie z P ism em  św.
1 T rad y c ją  apostolską, gdy uczą
o Mszy św. jak o  ofierze i s a k r a ­
mencie. Jedno  i d rugie  świacie 
c tw o je s t  św iadec tw em  naocz­
nych św iadk ów  P a n a  Jezu sa  — 
apostołów i Jego uczniów.

D ziękujem y za pozdrow ien ia  i 
życzymy po znan ia  p ra w d y  nau-  
kow o-relig ijnej.

M ilą niespodziankę spraw ił re­
dakcji, a zwłaszcza duszpasterzo­
wi, Pan Stanisław  L. z Konina, 
Przysłał nam list napisany n ie­
mal w  całości w ierszem , łącznic 
osiem stron kancelaryjnego pa­
pieru. W prawdzie jest to tylko  
proste rym ow anie, a w ięc nie 
nadające się do publikacji, ale 
autor w łożył weń dużo pracy i 
serca. Pan Stanisław , chociaż 
jest rzym skokatolikiein. podziela  
nasze poglądy i gdyby nie kilka 
zdań, m ylnie naśw ietlających p e­
w ien historyczny szczegół, m ogli­
byśm y złożyć pod owym  w ier­
szow ym  orędziem nasze podpisy. 
Jest w liście mowa o papieżu  
pokoju — Janie XXIII. który

pragnął naprawić część błędów  
popełnionych przez sw oich po­
przedników i pchnął Kościół 
Rzym skokatolicki na tory zbliża­
jące to w yznanie do innych K oś­
ciołów, jest kilka życzliw ych  
zdań pod adresem  biskupa Fran­
ciszka Hodura, prześladowanego  
przez sw oich rzym skokatolickich  
biskupów za to, że ujął się za 
polskim  ludem, ale najw ięcej 
m iejsca pośw ięci! nasz Czlytel- 
nik z Konina krytyce w iary n ie ­
rozumnej i ślepej oraz tym, 
którzy na ciem nocie religijnej 
żerują. Oto, dla przykładu, kilka 
strof:
P o w i e r z c h o w n a  w i a r a ,  n i e s p e ł n i o n e

czyny ,
B ę d z i e  t r u d n a  d r o g a  d o  n i e b i o s

k r a i n y .
K t o  k o ś c i ó ł  o d w i e d z a  ze w z g l ę d u  n a

IndzJ,
I n n y c h  o s z u k u j e  i s a m  s i e b i e  l ud z i .

J e ś l i  l u d z i e  k s i ę ż o m  u w a g ę  z w r a c a j ą .  
K s i ę ż a  t a k i c h  l u d z i  w n e t  z a  w r o g ó w  

j  m a j ą .
N i e  t e n  j e s t  p r z y j a c i e l ,  c o  n a m  w  

o c z y  s p r z y j a .  
A l e  t e n  j e s t  d o b r y ,  c o  p r a w d y  n i c

m i j a , , .

Strofy  za w ar te  w  w ierszowym  
liście m ożna  streścić w słowach 
P a n a  Jezusa: „Nie każdy, k io
mi m ów i: Panie ,  Panie, w n ijdz ie  
dzie do K ró les tw a  Niebieskiego, 
lecz ty lko  ten. k to  pełni w olę  
Ojca niego, k tó ry  jes t  w  niebie” 
(Mt 7,21).

D ziękujem y za list, p ozdrow ie­
nia i t ru d  włożony w  ry m o w an ie  
myśli. Życzymy szybkiego i p e ł ­
nego pow ro tu  do zdrow ia  oraz  
nap isan ia  jeszcze w ielu  listów, 
oczywiście ju ż  prozą, k tó rą  P an  
S tan is ław  w yraża  bardzie j p r e ­
cyzyjnie sw oje  poglądy. Serdecz­
nie pozdraw iam y.

DUSZPASTERZ

Wypełnij drukiem i wyślij pod adresem:

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” 
ul, K redytowa 4, 00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie m i za zaliczeniem  pocztowym  ..................
egz. (cena 1 egz. — 25 zl) książki ks, W. W ysoczsńskiego  
o K ościele Polskokatolickim  pt,

„POLSKI NURT STAROKATOLICIZMU”

N azwisko i im ię:

ulica, nr domu łub w ieś;

kod i nazwa poczty:

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  „ B O I I I N A " ,  W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s t w a
P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e ń  l e ” . K O L E G IU M  R E ­
D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  F U N K C J Ę  R F D A K T O R A  N A C Z E L N E G O : ks .
A r i w a r d  H a l n k l e r ,  h p  M a k s y m i l i a n  R c d e ,  k i .  Tnmf l pu W d j ł o w l c z ,  k s .  W l k -  
lor  W y a o c z n ń s k l  ( p r z e w o d n i c z ą c y  K o l e g i u m )  ; Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  
M a ł g o r z a t a  K s p t ń i k a  ( s t a r u j  r e d a k t o r ] ,  F e l i k s  K r o t o w l c z  ( i e k r e t a r a  i e -  
d a k c j l j ,  M i r o s ł a w a  K u t e l  { r e d a k t o r )  ; O P R A C O W A N I U  G R A F i C Z N O -  
- T I C H M d N E i  M a r e k  D s l ę g l e l e w s k i  j K O R F K T A :  M a r e k  A m f a r o i y .
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul .  K r e d y t o w a  4, CO-0G2 W a r s z a w a .  T e l e ­
f o n y  r e d a k c j i :  l l - R I - i l  I 11-13-99; a d m i n i s t r a c j i  21-I4-33,  W p l a i  n a  p r e n u ­

m e r a t ę  nip p r z y j m u j e m y .  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w y  n a l e ż y  o p ł a c a ć  n  u r z ę ­
d a c h  p o c z t o w y c h  lufa u  l i s t o n o s z y  ( k w a r t a l n i e  — 26 zl,  p ó ł r o c z n i e  — 52 zł ,  
[ o c z n i e  — 104 zl ) .  Z l e c e n i a  n a  w y s y ł k ę  „ R n d z l n y ”  za g r a n i c ę  p r z y j m u j e  
o r a z  w s z y s t k i c h  i n f o r m a c j i  n a  l e n  t e m a i  u d z i e l a :  H S W  „ P r a s a - K s i ^ l k a -
- R u c h ,J C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  1 W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w a  28, 
00-958 W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  1 I l u s t r a c j i  r e d a k c j a  
o l e  z w r a c a  n r a z  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w  t r e ś c i  o a -  
d e i l a n y c h  A r t y k u ł ó w .  D r u k :  P i a m w e  Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  RS W „ F r i i a -
K s i ą ż k a - R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  S m o l n a  10/12. Z a m .  731. S-34.
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Wspomnienia z wczasów

K rynica  — .perta” uzdrow isk  polskich jest jed n y m  z najw iększych 
uzdrow isk  Europy. Do K ryn icy  zjeżdżają się chorzy z całego n iem al 
świata. Szkoda przyjeżdżać jedynie  na dw utygodn iow y wypoczynek, 
gdyż tu ta j  trzeba  się leczyć, a  zabiegi lecznicze d a ją  znać o sobie 
dopiero  po 20 dniach P ow ietrze  w  K ry n icy  jest fan tastyczne  Wielką 
renom ę w  świecie zyskały też k ryn ick ie  p i ja ln ie  wód m inera lnych . 
Wody lecznicze z n a jd u ją  się 1u  w  kilku  ga tun kach .  J ed n e  p ije  się 
przy schorzeniach uk ładu  krążenia, p rzy  cukrzycy, a na jw ięcej wód 
stosuje  się n a  d obre  trawienie ,  n a  szybszą p rzem ian ę  m a te r i i  i przy 
wszelkich chorobach  żołądka, d w unastn icy  i w ątroby. Oczywiście, 
p rzed tem  trzeba  uzyskać poradę  lekarską , gdyż picie n iew łaściw ej 
wody, zam ias t  leczyć, przyniesie  pogorszenie choroby. W ody te noszą 
różne  nazwy, np. „ Z u b e r”, „SJotwinka". Są też w ody . .Jana”, „M ie­
czysława, „T adeusza”, „G łó w n a’1 i inne. K ąpie le  b ierze się w  łaz ien­
kach, specja ln ie  p rzygotow anych  do zabiegów, Stosuje się tu  k ą ­
piele w odne i suche. Poza tym, tak  jak  w  innych  sanatoriach , chorzy 
m ogą chodzić na masaże, natryski,  bicze szkockie, cz te rokom orowe
i inne. N aw et słynne kąpielisko B aden -B ad en  nie powstydziłoby się 
k ryn ick ich  p ija ln i  wód m inera lnych .  Szczególnie w sp an ia ła  jest jędrna 
z nich, s tanow iąca  n iem al egzotyczny zakątek . W drugiej części tej 
pija ln i  mieści się now oczesna sala koncertow a. K oncerly  odbyw ają  
się codzienne dla wszystkich, i to bezpłatnie.

K ryn ica  posiada p iękne  sana to ria  i k ilka  dom ów  wczasowych N a j ­
piękniejsze i na jbogatsze  sa n a to r ium  to „ P a t r ia ” — d a r  wielkiego p o l­
skiego ten o ra  J an  K iepury , w ybu do w an e  p rzed  II w o jn ą  światow-ą. 
In ne  wielkie  i now oczesne sana to ria  to: , .Budowlani" , „G órn ik  ', 
. .Hutnik", „ P e r ł a ,  ..Silesia” , . .Związkowiec7’. T rzeba  wiedzieć, że K ry ­
n ica-Z dró j jest uzdrow isk iem  bardzo  młodym. Jeszcze n iedaw no  była 
to m a ła  n ieznana  wioska, zapadła  gdzieś w  górach. Dopiero po od­
kryciu  źródeł wód m inera lnych  uczeni polscy za in teresowali się n ią
i zaczęli budow ać  n a jp ie rw  małe baseny kąpielowe, a nas tępn ie  do­
my lecznicze.

K ry n ica  posiada oryginalny cm entarz .  Położony jest on wysoko w 
górach, za miastem, Nie m a tu żadnego wyciągu e lek trycznego czy

chociażby schodów. Na cm en ta rzu  zn a jd u je  się kapliczka c m en ta rn a  
o boga tym  w ystro ju , g robow ce  zaś b ud ow ane  są n a  w zór jakichś j a s ­
kiń czy kaplic podziem nych. P row ad zą  do nich schodki, chronią  je 
też drzw i żelazne zdobione p ięknym i o rn am en tam i.  G robow ce te 
b ud ow ane  są dla całej k ilkuosobow ej r tdz iny .  W środku, na  g łównej 
ścianie, wisi krzyż, a  wokół niego znicze, świeczki i m nóstw o k w ia ­
tów Na k ryn ick im  cm en tarzu  gochow ani zostali rodzice J a n a  K iep u ­
ry. Ich w łasnością  była zn ana  „K asz te lan k a”, czyli „ P a tr ia ” n r  2.

Zarów no sportow cy, ja k  i ludzie  chorzy na serce korzys ta ją  z tzw. 
ścieżek zdrow ia  na  G órze P a rko w ej .  N a górze tej ustaw iono  figurę 
M atki Bożej — op iekunki chorych. Jeżeli ktoś nie może chodzić, do ­
stan ie  się n a  Górę P a rk o w ą  korzysta jąc  z w yciągu elektrycznego.

U stóp K ryn icy  płynie  bys t ra  rzeka  P o p ra d  — n a tu r a ln y  pas g ra ­
niczny z Czechosłowacją. Obok K rynicy  położone są mniejsze u zd ro ­
wiska, tak ie  jak :  Muszyna, Żegiestów i inne.

W raca jąc  z w czasów  w s tą p i łam  do Krzeszowic. Je s t  to m ałe m ia ­
steczko oddalone od K ra k o w a  o k ilkanaście  km  na zachód A t r a k ­
cją  tej miejscowości jest pa łac  z XVI wieku, w yb ud ow an y  przez hr. 
Potockich, i kościół paraf ia lny . W czasie II w o jny  św ia tow ej pałac ten 
był siedzibą gu be rn a to ra  F ranka .  Dziś pa łac nie m a  właściciela. A 
szkoda! Tyle b u d u je  się now ych dom ów  san a to ry jn ych  czy w czaso­
wych, a o tak i h is toryczny zabytek  n ik t  się n ic  zatroszczy.

W odległości 4 k m  od Krzeszowic leży Czerną. Była to kiedyś po­
siadłość hr. F ir le jów. Pozostałością  po nich jest X V I-w ieczny  klasztor 
K a rm e l i tó w  Bosych i k lasz tor  K arm el itanek .  Do a t r akc j i  Czerny n a ­
leży n iew ą tp l iw ie  most, zw any  „d iabe lsk im ” , k tóry  łączy dwie góry. 
a zbudow any  został z ogrom nych  kamieni.  W e w n ą trz  tego mostu 
zna jdow ało  się niegdyś więzienie. Legenda mówi, iż w  ty m  moście 
zam urow ano  panierikę, k tó ra  w  p rzeb ran iu  zakonn ika  chcia ła  dostać 
się do ukochanego. W m a ły m  kościółku pod ziemią są grobowce hr. 
F ir le jów  i zakonników.

Między dw iem a góram i p łyn ie  mały potok, z którego ludzie czer­
pią ź ród laną  w odę do celów spożywczych. Po tok  ten b ierze sw ój1 po­
czątek z trzech źródeł, k tó re  noszą im iona b ib li jnych  przodków. N ie­
stety, n ik t  nie z a jm u je  się tymi wodami, a szkoda, bo posiadają  one 
duże właściwości lecznicze.

HELENA CZAPLA

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 2 5
POZIOMO: 1) chorągiew, 5) na  kole sam ochodu. 10) sąs iadka  A l­

gierii, 11) zapas, 12) w ierzchołek  czaszki, 13) mąż siostry, 15) p roduk t 
cukierniczy, 16) wyścig terenowy, 19) pasza albo choroba, 21) p rzed ­
płata, 25) ja sk raw e  przeciw ieństw o, 26) stary, w alący  się budynek, 
28) góry z T rzem a  K oronam i,  29) m a rk a  popularnego  u nas sam ocho­
du p rodukc ji  NRD, 30) okazały budynek , 31) skupisko zakonników.

PIONOWO: 1) obraz  w yry ty  n a  płycie meta low ej,  2) n ie jeden  w  b a ­
lecie, 3) Kowalski, 4) g łów ny w yznaw ca  islamu, 6) g ród Przem ysław a, 
7) neuroza, ale  bardzie j  swojsko, 8) głowa republik i ,  9) czeka na  
zwycięzcę, 14) rodzaj powszechnego głosowania, 17) podziem ne p rze jś ­
cia, 18) ru c h o m a  p lacó w k a  służby zdrowia. 20) egzotyczny drap ieżn ik  
z rodziny kotów, 22) gafa, 23) oczodół, 24) śp iew ak  kościelny 27) 
usz lachetn ione  żelazo.

Rozwiązania  należy nadsyłać w ciągu 7 dni od daty  ukazania  się 
nu m eru  pod ad resem  red akc j i  z dopiskiem  n a  kopercie  lub pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  25". Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI NR 19

PO ZIOM O: Sobieski, skroń, niewola, rołmops, kanion, adoralor,  
nasilenie, targ, ru ra ,  mandolina , p rzepust,  esteta. C hor/ów . an trak t ,  
W arta, nakrę tka .  P IO NO W O: Seneka, bieżnia, ekonomia, k ram , k o ­
larz, okostna, Grudziądz, ostroga, lekarstw o, drapacz, klasztor, ro z ­
mowa, n ie tak t  sprzęt,  k ar tka ,  faza.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w i ą z a ń  r . a g r c d y  w y l o s o w a l i :  T e r e s a  D o b r z a ń ­
s k a  z  H o p y  i  W ł o d z i m i e r z  G u l i ń s l t i  z S o s n o w c a ,  N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .


